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Granica zaufania.
Din wielu ekonom istów , — a zwłass- 

**& dla w ielu  finansistów św is ta ,  — 
g ran icą  zaufania  do m etod pracy gospo- 
da rcz t j  była do n iedaw na  w schodnia  
gran ica  Niemiec. Poza tą  linią zaczynał 
■i<? — ich zdaniem  — kr? j nieznany, 
„dzikie po la”, na  k tóre  zapuszczać się 
było niebezpiecznie. Cowięcej, — Niem- 
•y  uznani zostali za ekspertów  d .  p*ru- 
*z«nia się  w e „w schodnich s tepach", od 
Zbąszynia poczynając. In teres  na W schód 
•d  gran icy  n iem ieckiej byl dobry, jeśli 
posfadal pieczątkę ’ ży ro niem ieckiego 
peśrednika. Był „zły", jeśli go nie po s ia ­
dał. Na bankierów angielskich , pracują  
• j e h  pom yśln ie  na  terenie Polski, n ie ­
zbyt daw no jeszcze patrzono w City z 
podziwem, jak na śm ia łych  i szcząśli 
wych podróżników, coś w rodzaju k ap i­
tan a  Cooka. Zazdroszczono im, — ale 
nie każdy czuje w sobie żeg larską żyłkę 
do przygód... Dziś na tom ias t  co dn ia  
wyraźniej widać, że E uropa  nie k tń czy  
• ię  na wschodniej granicy Niemiec, ale 
na wschodniej gran icy  Polski.

Spostrzeżenie to, charak teryzujące  
nrzeobrażenia w um ysłow ośei św ia ta  e- 
konom icznego i finansow ego Earopy, 
przeobrażenia, które dokonały się w os- 
Łauiicli n i t in a i  dniach, — m a  dla nas 
bardzo doniosłe znaczenie i może za so- 
^ p o c i ą g n ą ć  n iem niej doni. słe następ-

Cóż bowiem przeżywał ostatn io  kapi­
ta l is ta  am ery k ań sk i  czy europejski, k tó ­
ry ulokował olbrzymie sum y na — Z a­
chód od granicy  polsk ieT  Przeżywał cięż­
kie chwiie niepokoju, czy te kapita ły  
j go ostaną się w całości wobec groźby 
bankruc tw a  niem ieckiego  i deru ty  m a r ­
ki niemieckiej. Widział, że najpotężniej- 
« e  banki, jak  „D anat"  w D arm etadzie, 
t c h r i d e r a  w Bromie itd. ogłaszają n ie ­
wypłacalność. P rzekonyw ał się, że rękoj­
m i .  bezpieczeństwa w kładów oszczęd­
nościowych w n iem ieckich in s ly t ic ja c h  
Im an so w y rh  są iluzoryczne. Był św iad ­
k iem  tego, że p rez ts  Banku Rzeszy la­
ta ł  aeroplanem  po Europie, błagając » 
gotowiznę, byle przedsiębiorcy 1 przemy 
•łow cy n iem ieccy  mieli c iem  w ypłacić 
aaległ* sw em u personelowi pobory. 
Wreszcie widział w ypraw ę . b u  „nrgo- 
■au tów ” n iem ieckich  — B n in ln g a  i Cni- 
touaa — po „złote runo"  Tla P aryż  do 
Londynu...

A równocześnie dochodziły go z kra- 
j« ,  leżącego na... W schód od granicy  
aiem ieckiej wieści, że p a n u j ,  tam  n ie­
zm ącony spokój na odeinku finansow ym , 
ż .  w szys tk ie  polskid kasy b an k ó w , są
•  tw arte , a oficyjalny polaki bank  orni- 
■.r.iny w ym ienia  każdem u strachajlp, 
k tó iy  uległ psychozie i chce wym ienić 
aw ą gotow iznę na dolara czy złote mo- 
» t ty  — każdą sum ę i w każdej ilości. 
D ow iadyw ał tię taż o taro, że Polska, a 
więc w łaśn ie ten  kra ',  k tóry  w oczach 
jego dotychczas uchodził za „p u n k t  Bła ­
hego  oporu”, doskonale daje sobie radę
* ca łym  kom pleksem  tych  sam ych t ru d ­
ności f inansow ych, sk u tk iem  których 
kraje , położone na Zachód od Polski, po­
grążyły  się w niebezpieczne wiry infla­
cyjne i d e ru to w e . .

To doświadczenie, jak ie  ostatnio po­
czynić mógł każdy kap ita lis ta  am ery k an ­
ek) czy francuski, zestawiając w sw ym  
um yśle  sytuację na  Zachód i na W schód 
®d granicy  n iemiecko-polskiej, nie p n e -  
etanie chyba oddziaływać nań  również 
w tedy, gdy  obecnie chw ilowe w ypadki 
(a więc przedew szystk iem  pożyczka' „ra- 
ru n k o w a ” dla N iemiec) należeć już będą 
do przeszłości. Nie tak  ła tw o i nie tak  
Drędko zapom ną w ie lk o k ap ita l is ty czn e  
Iród ła  św iatow e o tem , co w połowie 
lipca 1931 roku s tk ło  się w Berlinie i

jak a  dysproporcja ra p a ro w a ła  w sy tu a ­
cji fm ansów ej na W schód i Zachód od 
granicy  polsko-niemieckiej.

Jeś l i  w tych  obecnych ciężkich cza­
sach przesilenia gospodarczego m ożna 
mówić o pom yślnym  zwrocie^ o przeło­
m ow ym  m om encid , — to chyba są tym  
m o m en tem  d ośw iadcze iia ,  poczynione 
ostataio  zarówno przez nas sam ych w 
kraju, jak  i przez zachodnio-europejskich 
i am erykańsk ich  finansistów.

Synteza cs ta ta tn ich  zdarzeń na are­

nie św iatow ych finansów — streazcza 
się w dwóch następu jących  pewnikach: 
nasza w a lu ta  w vchod ii  z n a jg r  źniej- 
szych burz, jak ie  się rozpętały w środ­
kowej Eurooie, niezachw iana, — oraz:— 
granica zaufania  kap ita łu  światowego, 
sięgająca dotychczas do w schodnich g r a ­
ni* Niemiec, zostanie n iechybnie przesu­
n ię ta  do w schodnich  g ran ic  Polski.

Oba te s tw ierdzenia są krzepiące i 
otwierają wielce pom yślne perspek tyw y  
na przyszłość. M
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IN  KRÓTSZA D R O G A  Z B R O W A R U  OO KONSUM ENTA,

TEM PIW O  JEST LEPSZE, ZWŁASZCZA W LECIE.
Browar Szwedego 

jest na miejscu!
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Współpraca francusko-niemfecka
możl iwa tylko po wyrzeczeniu  s i ę  przez Niemcy dążeń do rewizji granic 

z Polską.  —  Znamienne g ło sy  prasy paryskiej.  —  Kancierz  
R z e sz y  nie godzi  s i ę  na te warunki.

PARYŻ „Journal des D c b a ts“ tw ie r­
dzi, że w spółpraca  francusko  - n iem iecka 
może odnieść rezu ltaty  tylko przy t rw a ­
łem  wyrzeczeniu  się N iemiec pre tensyj 
do te ry to rium  polskiego.

Dziennik  podaje przytem  ro w e iacy jrą  
w iad o m .ść ,  że pren ije r  Laval o trzym ał 
* poważnych źródeł poufne informacj* o 
zam iarach an typolsk ich  Niemiec, oraz o 
k am pan ji  rewizjonistycznej już  w na j­
bliższej przyszłości,

„Echo de Paris* donos*, że francuski 
m in is te r  budżetu  po powrocie z1 konfe­

rencji londyńskiej do Paryża, o św ;adczył 
przedstawicielowi tego pisma, iż Laval 
w yraźnie z a ż ą d a ł  od B ru i in g a ,  aby 
Niemcy nie poruszały sp raw y zm iany 
gran ic  polsko • n iem ieck ich  n aw et pr/ez 
apelow anie do art. 19-go p ak tu  Ligi N a ­
rodów i ponowił żądanie 10-letniego ro- 
zejmn politycznego.

Br ii. ilng odpowiedział na to, że tych  
zobowiązań nie może Wziąć na  siebie, 
gdyż pow stałaby  przeciw n i .m u  cała o- 
pinja n iemiecka.

, (PAT).

PO NARADACH w LONDYNIE.
Prasa francuska stwierdza z w y c ię s t w o  Francji. —  N i e z a d o w o l e n ie  
w  angie lsk iem ministers twie spraw zagranicznych, —  Głosy  prasy  

ang ie lsk ie j .  — Uwagi  włoskie .

PARYŻ. W yniki konferencji londyń­
skiej uw ażane  są przez większość za 
niezawodny i ostateczny  sukces  F ra n ­
cji, k tó ra  narażona była na poważno 
niebezpieczeństwo finansowe, a potrafiła 
dzięki ostrożności i przezorności swoich 
przedstawicieli  tego uniknąć. Propozycja 
Anglji, dążąca do w ciągnięcia  Francji 
w o tchłań  kró tkoterm inovtych kredytów, 
pozbawionych jak iegokolw iek zabezpie­
czenia, nie została przyję ta  przez d e le ­
gację francuską. Część prasy u w aża  
zdziwienie z powodu zachow ania się 
Niemców ■wobec w yników  konferencji 
londyńskiej, gdyż przed paru  ty g o d n ia ­
mi trzeba było na g w a łt  ra tow ać N iem ­
ców, k tórych  bankructw o wisiało na 
włosku. Dr. L u ther  objeżdżał sam olo tem  
stolice europejskie , szukając pomocy, 
tym czasem  ci sam i Niemcy zgodzili się 
dziś czekać k ilka  miesięcy na  zwołanie 
nowej konferencji,  m ającej zadecydow ać 
o w arunkach ,  na których dokonana m a 
być napraw a sytuacji  finansow ej Rzeszy. 
Daje to szerokie pole do m yślen ia  — 
pisze „Le Q aotid ien"  — o rzeczyw istym  
stan ie  gospodarczym  narodu, doprow a­
dzonego niby do bankruc tw a , a ‘ które 
trw ać  może cale  m iesiące . (PAT).

N. YORK. U chw alony w Londynie 
plan sanacji  finansów  n iem ieck ich  w y­
wołał wśród finansjery  nowojorskiej g łę ­
bokie niezadowolenie. U trw alen ie  na 
czas n ieokreślony s tan u  „zam rożenia”

mil arda 200 milj. dolarów kredy tów  
kró tko term inow ych  w Niemczech, w czem 
udział N. Jo rk u  w y n o s i’ około 6iO milj., 
uważane je s t  aa cios, zadany nowej g o ­
spodarce bankowej B ankierzy tu te js i  u- 
ważają, że rozwfązanie winno być w c ;ąż 
szukane  na drodze konwersji kredytów  
k ró tko term inow ych  na d ługoterm inow e, 
co oznaczałoby przerzucenie ryzyka b an ­
ków na p ryw a tne  osoby, albo p rz y n a j­
m niej bardziej rów nom ierna rozłożenie 
ryzyka m iędzy różnemi krajami.

LONDYN. P rasa  angielska, k o m e n tu ­
jąc  w ynik i konferencji londyńskiej, s tw ier 
dza, iż s tanow ią  one dopiero ząpocząt- 
kow anie  wielkiej akcji m iędzynarodowej.

„New Chronicie” pisze., iż n iebezpie­
czeństwo katastrofy  Niemiec zostało na- 
razie zażegnane. Całkow ite  uzdrow ienie 
gospodarki Niemiec jest nie do pom y­
ślenia bez Francji.

„T im es” k ry ty k u je  uczestn ików  k on­
ferencji, którzy nie zdołali os iągnąć za ­
daw alających  wyników.

v Konferencja w ykazała  jednak , ja k  
trudno je s t  poruszać sp raw ę rewizji od­
szkodowań i trak ta tów , m imo, iż te  dw a 
zagadnien ia  są  jed n ą  z g łów nych przy­
czyn napięcia m iędzy F ranc ją  a N iem ­
cami.

„Morning P o s t” pisze, iż nie m ożna 
dopuścić, aby kryzys niem iecki się po­
wtórzył. Koniecznem je s t  więc k o n ty ­
nuow anie  rozpoczętych w Paryżu  i L o n ­

dynie rokowań w spraw ie  iew i?ji ca ło­
k sz ta ł tu  d ługów wrjennyo.h.

RZYM. P rasa  podkreśla  z zadow ole­
niem, iż na konferencji londyńskiej  w y ­
brano odnowienie pożyczek k ró tk o te rm i­
nowych zam ias t  pożyczki d ługo term ino­
wej, proponowanej przez Francję. „Tri- 
b u n a ” pisze, że kom ecznem  jest,  aby 
węzły, zadzierzgnięte  w LondyiPe, wzmo 
cniły się w najbliższej przyszłości „L«- 
voro F asc is ta” u w aż i ,  że w Londynie 
zwyciężyła teza am erykańsko-angie lsko- 
włoska. (PAT).

Watykan a Hiszpanj*.
Kolegjum kardynalskie radziło  

poufnie  przez dwie godz iny.
RZYM. Wczoraj w  bibliotece p ry ­

watne j Ojca św. odbyło się zebranie k a r ­
dynałów, przebywających obecnie w Rzy­
mie, w Pc-b ie  22 członków świętego 
kolegjum . Na zebraniu  om ówione zosta­
ły najw ażniejsze spraw y, obchodzące w 
chwili obecnej K ściół katolicki. Konfe­
rencja  trw a ła  przez 2 godziny. O ile do­
tychczas m ożna sądzić, Stoi ca Apostol­
ska  nie w yda żadnego publicznego c- 
św iadczen ia  o konferencji.

Wczorajszy „Osservatore R om ano” 
całkow icie  przem ilcza konferencję. W e­
dług wszelkiego praw dopodobieństw a, 
przedm iotem  obrad b j ł a  ogólna sy tu ac ja  
Kościoła katolickiego, a szczególnie po­
łożenie Kościoła w Hiszpanji, w związku 
z osta tn iem i w ydarzen iam i oraz w zw ią­
zku  z pobytem  w Rzvm ie a rcyb iskupa  
T arragony  kardynała  Vidala. (PAT.)

„ Z ep p e l in "  w d ro d z e  do b ieguna.
Najznakomitszy geograf  polski  brał  
udział  w komisji ,  ustalającej  trasę  

lotu.
BERLIN. Wczoraj rano j te row iec  

n iem ieck i „Hr. Z eppelin” w ystar tow ał z 
Friedrichshafen  do w ielkiego lotu w  c* 
kolica podbiegunowe.

Na pokładzie znajduje aię *0 Indii 
załogi i i e  uczonych. N aukow ym  k i e ­
row nik iem  wypraw y je«t rosyjski u c ie n y  
prof. Samojłowicz.

T rasę lotu  w ytyczy ła  apeejalna ko­
misja , złożona % najw ybitn ie jszych  goo- 
grafów  świata. W komisji tej ncaestni- 
czył rów n:eż znakom ity  geograf polski 
prof. E. Romer ze Lwowa.

Na wodach oceanu L odow atego  „Hr. 
Z eppe lin” apotka się z sow ieckim  ł a m a ­
czem lodu „M ołyginem ”, k tó rem u  d o rę ­
czy pocztę. P rzew idziana j e s t  rów nież  
wym iann pasażerów.

Prof. S im ojłow icz  oświadczył, że ni# 
je s t  wykluczone, iż ekspedycja  odkryj* 
w okolicach podbiegunow ych  now* lądy.

Z brodnia  w s ied z ib ie  b isk u p ie j
na S ło w a c z y ź n ie .

PRAGA. Grecko - kato licka rezyden­
cja bisku, ia w Proszowic, na  Słowaczy- 
źnie, s ta ła  się onegdaj w idow nią w strzą­
sającej zbrodni.

Zwolniony przed 3 laty  u rzędnik  ks. 
g recko-katolicki K endrowski zam ordow ał 
przechodzącego przez b ram ę sw ego  d aw ­
nego przełożonego kanon ika  tegoż wyz- 
n iania  Kortynopiego.

Stra jk  w łók ienn iczy  we Francji 
s ła b n ie .

PARYŻ. 12 tysięcy robotn ików  s tra j ­
ku jących  dotychczas w przem yśle włó­
k ienniczym  na północy Francji,  podjęło 
pracę.

Liczba s tra jku jących  wynosi jeszcze 
35 tysięcy.

Przypuszczają, że w nadchodzący  p o ­
niedzia łek  związki zawodowe w ydadzą 
r o z k a z  niezw łocznego zlikw idow ania  
stra jku  (ATE.)
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Okropny wypadek lotniGzy.
Pilot zwęglony. —  Samolot spalił 

się całkowicie.
W ARSZAW A. Wysoko nad lo tn is­

kiem  krążył wczoraj samolot wojskowy, 
nagle o godz. 9,45 począł siln ie dymić, 
a równocześnie gwałtownie obniżać się. 
W chw ili, gdy płonący samolot znajdo­
w ał się na wysokości 100 metrów, lo t­
n ik  wyskoczył zeń na spadochronie. 
Skok byt nieszczęśliwy. W skutek zaplą­
tania się sznurów spadochronu w stery, 
lo tn ik  ruDąl na ziemię wraz z aparatem 
na tereny Tow. Ogródków Rodzinnych. 
Płonący aparat, zburzywszy część małej 
a ltanki, zarył się obok niej w ziemi 
■prawnych grządek. Zewsząd rzucono 
aią na ratunek. Pierwszy z jaw ił się na 
miejscu wypadku komendant l i - g o  ko­
m isariatu Rotm il z k ilkom a posterunko­
w ym i. Płonący aparat zasypano pias­
kiem, celem stłum ienia ognia. Z aparatu 
pozostał jedynie szkielet, motor i meta­
lowe części. Ze splątanych sznurów spa­
dochronu wydobyto skrawione i opalone 
aw łoki pilota, por. Wiese z 8 pułku 
lotniczego w Poznaniu. Odbywał on nad 
lo tn iskiem  mokotowskiem próbny lo t na 
jednoosobowym samolocie m yśliw skim  
typu  „Spad 61“ z s iln ik iem  „Lorra in  
D ietrichs. Jak się okazało, pożar samo­
lo tu  powstał wskutek zapalenia się s il­
n ika.

Prusacy zwolnili 
lotnika polskiego z aresztu.

P IŁA . Wczoraj został wypuszczony 
x aresztu- sądowego w Pile kapitan W.P. 
Turosieński z 4 p lotn. w Toruniu po 
odbyciu kary za wylądowanie samolo­
tem w Niemczech. Kpt. Turosieńskiego 
oczekiwał konsul polski w Pile dr. Ka­
zimierz Szwarcenberg Czerny, który prze­
w iózł go następnie samochodem konsu­
la tu  na terytorjum  Polski.

Samolot będzie prawdopodobnie roz­
montowany i przewieziony do Polski, 
gdyż władze niemieckie nie chcą zezwo­
lić  na odlot. (PAT).

Kobieta -szp ieg
pochwycona przez patrol polski.

W ILNO. Na granicy sowiecko - pol­
skiej w  pobliżu Radoszkowic patrol 
KOP-u zatrzymał podejrzaną kobietę, 
która usiłowała nielegalnie przedostać 
aię na teren Rosji. Kobieta w drodze do 
strażnicy rzuciła się do ucieczki w kie- 
ju n ku  granicy sowieckiej, przeto za ucie­
kającą straż oddała k ilka  strzałów na 
postrach. Wówczas ze strony sowieckiej 
posypały się gęste strzały karabinowe 
w kierunku straży polskiej. Jak ustalono, 
strażnicy sowieccy usiłowali w ten spo- 
»ób zmusić żołnierzy polskich do zanie­
chania pościgu za kobietą. Zatrzymaną 
okazała się niejaka Barbara Downarowa, 
mieszkanka powiatu Mołodeczno, która 
usiłowała przedostać sie do Rosji sowie­
ckie j z materjałem szpiegowskim.

W Rosji posiada Downarowa 3-ch 
synów, którzy są szpiegami i członkami 
partji komunistycznej B iałorusi zachod­
niej.

250 tysięcy złotyGh ulotniło się 
z adwokatem.

BYDGOSZCZ. Z Wąbrzeźna (Pomorze) 
donoszą, że tamtejszy adwokat Czy- 
p ick i zdefraudował 250 tys. zł. z depo­
zytów klijentow skicb, poczem m ia ł zbiec 
do Szwajcarji.

W aferę Czypickiego zamieszanych 
j*s t k ilka  znanych w Wąbrzeźnie oso­
bistości.

Podobno w związku z tem zawieszo­
no w urzędowaniu jednego z wyższych 
urzędników tamtejszego sądu.

Uratował żyGie kilku ludzi,
a sam zginą! śmiercią tragiczną.

PIOTRKÓW. W miasteczku Jeżów, 
pow. radomszczańskiego, zdarzył się tra ­
giczny wypadek. Jedną z u lic  miasta 
przejeżdżało z w ie lką szybkością cięża­
rowe auto, prowadzone przez szofera 
Zygmunta Frajsnera.

W pewnym momencie z bocznej u li­
cy nadjechała, unoszona w szalonym pę­
dzie przez spłoszone konie bryczka, w 
której siedziały 4 córki, zamożnego oby­
watela m. Jeżowa, panny Makowskie. 
Szofer nie w idzia ł pędzącej bryczki, 
omal nie doszło do katastrofy, gdy nie­
bezpieczeństwo zauważył właściciel za­
kładu fryzjerskiego Szmigold, który w y ­
biegł na chodnik, dając rozpaczliwe zna­
k i szoferowi, celem uniknięcia zderze­
nia. Kierowca auta zdołał w ostatnie

TEATR „ODEON « D z iś  i d n i n a s tę p n y c h .
WIELKI FILM reżyserji słynnego JOE MAY‘A pod tytułem

Tragedia kochanków cia współczesnego. —
W rolach głównych: LJana Ha id , G. FrohSEch, H . A. S ztetto w

i in n i n a jw y b itn ie js i a r ty ś c i e u ro p e js c y . — M u z y k a  znanego ko inp . R. BENACK1EGO.

Had program: Przedwiośnie po w  i e ś c t  Is  T  E  F A  Ż  E R  O \fs  K I EG O .
W  ro la c h  g łó w n y c h : Zbyszko Sawan, Bogusław Samborski, Władysław Walter, Marja Gor­

czyńska o ra z  n a jw y b itn ie js z e  s iły  scen w a rs z a w s k ic h .

C e n y  z n l i o n e .  —  Szczegóły w programach — Ostatni seans o godz. 10-ej wiecz.
D o ro z p o c z ę c ia  p ie rw s z e g o  seansu w s z y s tk ie  k rz e s ła  p a r te ro w e  1 z ło ty .

Gdańsk zaciera ślady polskości.
Prusacy w Gdańsku dopuszczają się wandalizmu, zacierając ślady świet­

nej przeszłości Gdańska w połączeniu z Polską.

GDAŃSK. W  ewiąxku z odnowieniem 
Dworu Arthnsa, przeniesiono znajdują­
cy się tam dotychczas w głównej sali 
pom nik Augusta I I I  oraz obraz „Oblega­
nie Malborga przez Polaków i gdań­
szczan".

Jest to jeden z licznych faktów  sy­
stematycznego usuwania nrzez oficjalne 
czynniki gdańskie pozostałych pamiątek 
gdańskich.

Dlatego warto przypomnieć następu­
jące fak ty  niszczenia względnie usuwa­
nia godeł polskich:

W  roku 1930 w sieni ratusza staro­
miejskiego wyrąbano orla polskiego, rze­
źbę w drzewie z w ieku X V I, znajdującą

się tam nad głównemi drzwiami.
W latach 1927 do 1930 zamalowano 

na czarno orły polskie: 1) na drzwiach
wejściowych do sieni obok dworu A r­
tusa, 2) na Frauentor, 3) na H iecker- 
tor, 4 ) na domu Ferbera przy Langga- 
sse nr. 28.

Jeszcze w roku 1921 usunięto z z i­
mowej izby radnych w ratuszu orła po l­
skiego, k tóry znajdował się na suficie. 
Charakterystyczny jest również f ik t ,  że 
kustosz ratusza tłumaczy turystom, zwie­
dzającym ratusz, iż statua Zygmunta 
Augusta, umieszczona na szczycie ra tu ­
sza, iest statuą ukoronowanego chorąże­
go. (PAT).

Czyżby znów szpiegostwo?
Podejrzane zdjęcia filmowe w Karpatach.

LW O W . Wojewoda lw ow ski zakazał 
przed k ilk u  dniam i dokonywania zdjęć 
kinematograficznych w pogranicznym 
pasie Karpat i Beskidów ukraińskiej w y­
tw órn i film owej p. n. „S on ia film *.

Motywy wydanego zakazu nie są b li­
żej znane.

Prawdopodobnie chodziło o antypań­
stwową treść scenarjusza, lnb podejrze­
nie, że zdjęcia tam dokonywane nie są 
bynajmniej przeznaczone do film u .

W ytw órn ia  „Soniafilm * rozpoczęła na­
kręcanie w pas e granicsnym bez żadne­
go zezwolenia.

Nie w iedział o rozpoczęciu zdjęć nie- 
ty lko  żaden z centralnych urzędów w 
Warszawie, a w szczególności biuro f i l ­

mowe, ale nie był zawiadomiony nawet 
urząd wojewódzki we Lwowie.

Z powodu zarządzenia wojewody lw o ­
wskiego prasa niemiecka wszczęła alarm 
w obronie ukraińskiej w ytw órn i.

Jako argument podnoszono opieczę­
towanie przez województwo kosztownej 
aparatury zagranicznej, aprowadzonej 
specjalnie do tego film u .

Na tle ostatnich afer szpiegowskich 
w Polsce, ostrożność urzędu wojewódzkie­
go wydaje się w tym  wypadku, bardzo 
celowa i słuszna.

W Karpatach, rzecz charakterystycz­
na, nie widziano żadnej trupy, któraby 
m iała nagrywać scenarjusz.

Krwawe masakry w Hiszpanii.
Artylerja zniszczyła tw ierdzę komunistów. —  23 zabitych, około 200 ran­

nych. —  Syndykaliści uśmiercają wojskowych.

PARYŻ. Po onegdajszych krwawych 
ekscesach w Sew illi, syndykaliści i  *ko- 
muniści wskutek o s t  r y c h zarządzeń 
władz, przyczaili się i przez eałe wczo­
rajsze przedpołudnie zachowywali się 
spokojnie.

Gdy zmylone tym  spokojem władze 
wycofały część wojsk z miasta, rozruchy 
rozpoczęły się na nowo. Uzbrojony tłum  
począł ostrzeliwać ponownie k o s z a r y  
gw ardji cyw ilnej i  szturmować budynki 
publiczne.

Nad miasto wysłano samoloty woj­
skowe, które poinformowały dowództwo 
wojsk o ruchach band rewolucyjnych i 
ośrodkach ich działania.

Na podstawie tych inform acyj guber­
nator wojskowy nakazał bombardować 
dzielnicę, w której znajdowały się pun­
k ty  oparcia rewolucjonistów.

A rty le rja  zburzyła zupełnie koszary

Cornelia, k tó ry  to budynek komuniści 
zam ienili na prawdziwą fortecę. Inne bu­
dynki ostrzeliwano gęstym ogniem z ka­
rabinów maszynowych.

Przez całe popołudnie aż do wieczo­
ra na ulicach słychać było ciągłą strze­
laninę karabinową. Nad miastem unosiły 
się wciąż samoloty wywiadowcze. Z na­
staniem wieczora nastąpił znów wzglę­
dny spokój.

L'czba ofiar musi być bardzo znacz­
na, narazie jednak nie udało się je j us­
talić. Podczas przedwczorajszych zajść 
zabitych zostało 28 ludzi, a sto k ilka ­
dziesiąt osób odniosło ciężkie rany.

SEW ILLA . Dzisiaj wczesnym ran­
kiem  syndykaliści zastrzelili kapitana 
g w a r d j i  obywatelskiej, oraz jednego 
gwardzistę.

(PAT).

chw ili skręcić w stronę Szmigolda, na­
jeżdżając nań. Zanim zdołano samochód 
zatrzymać i wydobyć nieszczęśliwego, 
bohaterski fryzjer życie zakończył. Brycz­
ka tymczasem zdołała szczęśliwie przem­
knąć, w dalszym ciągu unoszona przez 
konie.

Olbrzymia kradzież
z włamaniem w Sosnowcu.

SOSNOWIEC. Wczoraj dokonano nie­
zwykle zuchwałego włamania do miesz­
kania inżyniera Krupińskiego na Niwce, 
około Sosnowca.

Korzystając z tego, że inż. K rupiński 
wraz z rodziną bawi na letnisku, banda 
złodziejska zajechała przed dom samo­
chodem i otworzywszy drzwi do m iesz­
kania wytrychem , wyniosła rozmaite 
przedmioty na samochód.

Złodzieje pootwierali wszystkie szafy, 
biurka i z szuflad skradli biżuterję, sre­
brną zastawę stołową oraz większą ilość 
garderoby. Nawet cenne obrazy pozdej­
m owali ze ścian.

Następnie złodzieje, niezatrzymy wani 
przez nikogo, odjechali.

Banhructwo trzech dalszjch banków 
niemieckich.

BERLIN. Wczoraj zamknęły b w *  
podwoje: Bank Urzędniczy w Bremie o- 
raz dwa znane z solidności domy banko­
we „Ruederer und Lang* w Monachjum 
oraz „I. I. W e ille r* w Frankfurcie nad 
Menem. Senjor banku frankfurckiego, 
istnAjącego od 186 lat, popełnił samo­
bójstw*.

Woroszyłow na Dalekim M o d z ie .
Wódz armji czerwonej zamierza do­
pomóc chińskim wojskom komuni­

stycznym w walce z rządem  
narodowym.

MOSKWA. Przewodniczący sowie­
ckiej rady wojennej Woroszyłow przy­
był do Chabarowska, gdzie odebrał ra­
port od komendanta wojsk Dalekiego 
Wschodu Bliichera. Woroszyłow również 
bliżej zapoznał się ze stanem arm ji so­
w ieckie j na Dalekim  Wschodzie. Krążą 
pogłoski, że przybycie przewód, sowie­

ckiej rady wojennej do Chabarowska 
zbiega się z zaciętemi walkam i chiń­
skiej arm ji komunistycznej z wojskami 
nankińskiem i. Woroszyłow prawdopodo­
bnie chce pomóc chińskim  wojskom ko ­
munistycznym zgnieść wojska n a n k ii-  
skie.

Kapitulacja Stalina.
Dyktator układa się z opozycją. Wy­
soki awans przywódcy opozycji, 

Piatakowa.

MOSKWA. Stalin zm ienił całkow ici* 
dotychczasową politykę. M. in. w yraził 
on zgodę przerwania ostrej w alki z pia- 
wicową opozycją i zaproponował je j przy­
wódcom współpracę. W związku z t*m  
zaproszono na Kreml głównych przyw ół 
ców prawicowej opozycji z Piatakowem 
na czele. Stalin odbył z gośćn i dłuższą 
konferencję, podczas której dykiu tor pod 
pisał dekret cofnięcia nakazów represyj- 
nych wobec prawicowej opozycji. Nadto 
Piatakow został mianowany w dowód 
zawarcia zgody, generalnym komisarzem 
po lityk i ekonomicznej całej Rosji sow ie­
ckiej.

Pożar zniszczył sticznię 
h Leningradzie.

Kilku strażaków zginęło. — 10 osób 
doznało ciężkich poparzeń.

LENINGRAD. W stoczni wojennej 
zapaliły się składy drzewa. Ogień prze­
rzucił się na stojące w pobliżu sow iecki* 
okręty handlowe, ładowane drzewem 
dumpingowem.

Teren wodny stoczni w k ilka  m inut 
przedstawiał z siebie jedną w ielką po­
chodnie.

W czasie groźnego pożaru k ilku  s tra ­
żaków poniosło śmierć. O io ło  10 osób 
doznało ciężkich poparzeń.

Miejsce pożaru obstawiono przez od­
działy GPU. które żadnych in fjrm a cy j 
o szczegółach nie dawały.

Pożar wyrządził w ie lkie szkody so­
wieckiem u budownictwa okrętow*m» 
na Bałtyku.

Wysadzenie misiu nad granicą 
bułgarską.

2amachowcy bułgarscy zniszczyli 
dynamitem jugosłowiański most 
kolejowy. —  Dwaj zamachowcy  

rozszarpani.

SOFJA. Cała pras i bułgarska przy­
nosi na naczelnych miejscach jako sen­
sację wiadomość pochodząca od przyby­
łych z Jugosławji podróżnych o zama­
chu dynam itowym  na most na lin ji Nisz 
— Skoplje.

W edług tych opowiadań około m ie js ­
cowości Vranja wysadzony został w po­
wietrze w ie lk i most, przyczem dwu za­
machowców zostało rozszarpanych przez 
wybuch, czterej zdołali zbiec.

Władze jugosłowiańskie zarządziły 
szereg środków, aby uniem ożliw ić zama­
chowcom ucieczkę zagrani*?.

Posterunki na granicy bułgarskiej zo­
stały wzmocnione, zaprowadzono bardz* 
skrupulatną rewizję, stacje graniczne ro ­
ją  się od członków stiaży kolejowej i cy­
w ilnej m ilic ji.

Przypuszczają, że zamachu dokonali 
kom itadżi macedońscy.

Wielha afera szpiegowska w Rumunji.
Na usługach wywiadu, działającego  
prawdopodobnie na rzecz Rosji, po­

zostawali oficerowie rumuńscy.

CZERNIOWCE. Prasa besarabska do­
nosi, że w ykryto  ostatnio w ielką orga­
nizację szpiegowską w rum unji, mającą 
centralę w W iedniu, a s'eć organizacyj­
ną rozgałęzioną w całej Rmnuuji.

Przytem główne jej ośrodki m ieściły 
się w Besarabji i na Bukowinie. Szcze­
gólnie ważne placówki tej organizacji 
znajdowały się w Kiszyniowie, Tychinie, 
Gałaczu, Czerniowcach i Romanie. K ie­
rownikiem  szajki szpiegowskiej był kpt. 
Zurkanianu oraz por Florescu. Pozatem 
aresztowano por. Stanescu, jako podej­
rzanego o współudział w akcji szpie­
gowskiej.

W  Czerniowcach aresztowano inż. 
Deutscha, który złożył zeznania, kom­
promitujące organizatorów akcji szpie­
gowskiej w Rumunji.

Jak w y n i k a  z dotychcznsoweg* 
śledztwa, g łówny k ierow nik akcji szpie­
gowskiej, kpt. Zurkanianu, pobierał 
40.000 le i miesięcznie, a jego pomocnik 
por. Flerescu, 20.000 lei. (PAT).



N r 109 . S Ł O W O S ir .  8.

Katolicyzm d pokój p o w s z e c h n y .
RZYM. „O sse rv a to re  R o m a n o "  z a ­

m ie sz c z a  a r ty k u ł  p.t. .M ię d z y n a ro d ó w k a  
p o k o ju ” , w k tó ry m  m. in. o św iad cza ,  że 
k a to l ic y  pow in n i  s ta ć  n a  czele r u c h u  po 
k o jo w eg o  w E u ro p ie ,  s to su ją c  s ię  do n a ­
u k  C h ry s tu sa ,  m o g ą c y c h  z a p e w n ić  r e a ­
l izac ją  p r a w d z iw e g o  poko ju  m ią d z y  n a ­
ro d am i.  K ato licy , p ra c u ją c  d la  sp ra w y  
pokoju ,  n ie  zd rad za ją  sp ra w  sw ej oj­
czyzny ,  A pel f r a n c u sk ie j  m łodz ieży  k a to ­
lick ie j  w s p ra w ie  p o k o ju  d u c h o w e g o  w 
s to s u n k u  do N iem iec , dow odzi, że k a t o ­
licy u m ie ją  pog »dz'ć mił< ść  o jczyzny z 
n a u k ą  C h r y s t u s - , n aw o łu jąceg o  do m iło  
w a n ia  b l iźn ifg o .  (PA T).

Z różnych stron
w kilku  w ierszach .

—  K o m .- ja  rzeczo zn aw có w  zeb ra ła  
się p o n o w n ie  i podj ła  d y sk u s ją ,  p rzer  
w a n ą  w ub. ty g o d n iu  w s p ra w ie  ś w i a d ­
czeń  w na tu rze .

— D eleg ac ja  f r a n c u s k a ,  n ie m ie c k a  i 
be lg  j s k a  o p u śc i ły  L o n d y n .  P o ż e g n a n ie  
L a v .d a  z B ru c n in g ie m  było  se rdeczne .

— J a k  don  si p ra s a  n ie m ie c k a ,  m a  
n a s tą p ić  da lsze  p o d w y ż sz e n ie  s to p y  d y ­
sk o n to w ej  B a n k u  R zeszy  do 12 proc.

—  W  pobliżu  H a s t in g s  s a m o c h ó d  
zdeży ł  s ą n a  prze jeź  Izie z poc iąg iem . 
W s z y s tk ie  osoby  p o m o s ły  śm ie rć ,  j^ d n a  
z e s ta la  c iężko  ran n a .

—  W  n ie k tó ry c h  oko licach  A ngij  ; s p a ­
d ła  w o s ta tn ic h  d n ia c h  t e m p e r a tu r a  do 
4 st. p m iż e j  zera . W L o n d y n ie  je s t  o- 
b e c n ie  z im n ie j ,  an iże l i  było  w g ru d n rn .

—  R ząd  k s i ę s tw a  M onaco  w y d a ł  za­
k az  n a k rę c a n ia  f i lm ó w , k tó ry c h  m a n u ­
s k r y p t  w y m a g a  scen  d eszczo w y ch . Z a ­
kaz  swój u z a s a d n ia  rząd  te m ,  że deszcz 
w  ty m  s ło n e c z n y m  k ra ju  m u s ia łb y  o d ­
s t r a s z y ć  tu ry s tó w .

— S o w ieck i  b a n k  p a ń s tw a  t. z w. 
„ G o s b a n k ” za k a z a ł  p rz y jm o w a n ia  m a re k  
n ie m ie c k ic h  jak o  „ w a le ty  zach w ian e j  
p rzez  im p e r ja l iz m  i k a p i ta l iz m  ś w ia to w y ,  
n a  k tó re j  p ro le ta r ia t  so w ieck i  n ie  m oże 
t r a c ić  s w y c h  k rw a w o  z a p ra c o w a n y c h  
p ie n ię d z y ”.

—  S ta c ja  m e to r o lo g ic z n a  w  P e t e r ­
s b u rg u  d o n o s i ,  że w  pob liżu  Z iem i F r a n ­
c iszka  Jó ze fa  p a n u je  obecn ie  zła pogoda  
z b u rz a m i  i deszczem . Z d an iem  Rosjan, 
p ogoda  n ie  po lep szy  s ię  p rędko ,  tak ,  żo 
lo t „ Z e p p e l in a ” m o że  n a t r a f ić  n a  znaczne  
t r u d n o ś ć ' .

F in la n d z k ie  m in  s te r s tw o  f in a n ­
sów  zak o ń czy ło  p race  n ad  b u d ż e te m  n a  
rok 1932, k tó ry  zos ta ł  z r e d u k o w a n y  o 
około pół m i l ja rd a  m a re k .  B u d ż e t  na  
1931 r. w yn o s  ł  4,4 m i l ja rd a  m arek .

—  W  e k s p re s ie  p e n d ż a b s k im  n iew y- 
ś ledzen i  d o ty c h c z a s  s p ra w c y  n ap ad l i  n a  
d w u  ś p ią c y c h  o f icerów  a n g ie lsk ic h  i 
c iężko  ich  po ran i l i  s z ty le tam i,

GARDŹMY TANDETA! j e s l . p >t , TO RZECZY DOBRE. 

Wody gazowe ^
i lemoniady źródlane S Z W G C IG 90

polecała sie same!
Legion Młodych w Częstochowie.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Niedziela  26 lipca: Św. Anny Matki N.M.P.
W sch ó d  słońca: g. 3.45. Zachód 19.40.
D ługość dnia 15 godz. 55 m.

N ocne dyżu ry  a p te k .
W  nocy  z sobo ty  na  n iedzie lę  i w  n ie ­

d z ie lę  p r z e z  ca ły  dzień: I Aleja, T rz ec ie g o  
M a j a .

W  nocy z n iedzieli na  poniedzia łek :  111 
Aleja, N arutowicza.

W łasnoSć o b c a  n ie  m o że  b y t  
s e k w e s tro w a n a  u p o d a tn ik a .  Art. 
92 o p o d a tk u  p rz e m y s ło w y m  n a d a je  d u ­
że u p ra w n ie n ia  w ład zo m  s k a rb o w y m  w 
zak res ie  p ie rw s z e ń s tw a  z a sp o k o je n ia  
w ie rzy te ln o śc i  z ty tu łu  p o d a tk u  p r z e m y ­
s ło w eg o  n a  m a ją tk u  ru c h o m y m  p o d a ­
tn ik a .

W o b e c  w ą tp l iw o śc i  w ład z  s k a rb o w y c h  
Min. S k a rb u  o k ó ln ik ie m  z d n ia  15 bm . 
w y ja śn i ło ,  że og ran iczen ie  m o żn o śc i  d o ­
ch o d zen ia  pod. p rzem ysł ,  do m a ją tk u  
p rz e d s ię b io rs tw a  do tyczy  ty c h  p o d a tk ó w , 
k ie d y  rea l izo w an ie  na leżności p o d a tk o ­
w y ch  z m a ją tk u  ru c h o m e g o ,  z n a jd u ją c e ­
go s ię  w  p rzed s ięb io rs tw ie ,  a n ie s tan o -  
w iąceg o  w ła sn o śc i  p ła tn ik a ,  by łoby  prze  
rz u c e n ie m  c ięża ru  p o d a tk o w e g o  n a  o so ­
by trzec ie ,  lu źn ie  ty lk o  zw iązan e  z p rz e d ­
s ię b io rs tw e m . K w e s t ja  o b y w a te ls tw a  o- 
soby , odda jące j  sw e  to w a ry  b ądź  do ko­
m iso w e j  sp rzed aży ,  b ąd ź  też do p izerób- 
k i lu b  p rz e c h o w a n ia  i t. p., j e s t  bez 
z n aczen ia .  W y łą c z en ie  z pod  eg zek u c j i  
z n a jd u ją c y c h  s ię  w p rzed s ięb io rs tw ie  
ru c h o m o śc i ,  n a le ż ą cy c h  do osób t rzec ich , 
n a s tę p u je  je d y n ie  pod  w a r u n k ie m  is tn ie  
n ia  n ie w ą tp l iw e g o  p ra w a  w łasn o śc i  ty ch  
°sób . O s ta teczn e  ro s t rz y g n ię c ie  is tn ie ją-  
f y c h  w ą tp l iw o śc i  p o s iad a  d uże  z n acze ­
n ie  d la  s to su n k ó w  w o b ro tach  w e w n ę t rz ­
n y c h  i w w y m ia n ie  zag ran iczn e j .

P rzesz ło  ro k  te m u  n a  te re n ie  a k a d e ­
m ic k im  w  W a i s  ;aw ie  p o w s ta ła  o rg a n i ­
zacja, o p a r ła  o ideo leg ję  M arsza łk a  Pol 
sk i,  Jó ze fa  P i łsu d sk ieg o ,  pod n a z w ą  
„L eg jon  M łodych", A k a d e m ic k i  Z w iązek  
P ra c y  dla  P a ń s tw a .

Z o rg an izo w an y  n a  p o d s ta w a c h  k a r ­
ności (dy scy p l in y )  i h ie ra rc h j i— zw iązek  
ten  szybko  s ta ł  s ię  o g n isk ie m  -deow em  
m łodz ieży  a k a d e m ic k ie j ,  zap a trzo n e j  w 
W ie lk ą  P o s ta ć  M arsza łka  i w y zn a jące j  
ideę  p a ń s tw o w ą .

P rzeora ł  on do g łę b i  ś ro dow isko  a k a ­
d em ick ie  i już w p ie rw s z y m  ro k u  s w e ­
go is tn ie n ia  u ją ł  w sw e  ręce  w ładze  w 
sze reg u  b ra tn ic h  pom o cy  a k a d e m ic k ich ,  
gdz ie  d o ty c h c z a s  w sz e c h w ła d n ie  i bez 
fa k ty c z n e j  k o n tro l i  p a n o w a li  Młodzi 0 -  
bozu W ie lk ie j  P o lsk i .

G łośne  i l i e z r e  n a d u ż y c ia ,  pope łn ione  
p rzez  m e n e ró w  te g o  k ie r u n k u  po li tycz ­
nego, zaczęły z a g ra ż ać  b y to w i t a k  z a s łu ­
żonych  i n s t y t u c j j  a k a d e m ic k ic h ,  p o d ry ­
w a ją c  do n ich  z au fan ia  ca łego  sp o łe ­
c zeń s tw a .

M iarą  tego , j a k  g łęb o k o  s ięg n ę ła  g a n ­
g re n a ,  w y w o ła n a  dz ia ła ln o śc ią  M łodych 
Obozu W ielk ie j  P o lsk i ,  n ie c h  będzie  
fak t ,  że w sam e j  B ra tn ie j  P o m o cy  S t u ­
d e n tó w  W yższe j S zko ły  H and low ej w  
W a rs z a w ie  p o p e łn iono  około 5 s p rz e n ie ­
w ie rzeń  p ie n ię ż n y c h  nie  n a  b y le ja k ie  
sy m y ,  bo po zł. 5,000, 3 000, 1.300, 1.000 
oraz k i lk u se tz ło to w e .

N a w e t  Sąd  K oleżeńsk i,  o p a n o w a n y  
p rzez  te  s a m e  c z y n n ik i  i d e o w e ,  pod 
w p ły w e m  n a c is k u  L eg jo n u  M łodych  m u -  
s ia ł  s ię  p o w y ższem  za jąć  i w  g ra n ic a c h  
d o p u sz c z a ln y c h  s t a tu t e m  san k c y j ,  u k a ­
rać  w in n y c h .

N areszc ie  w  g ro n o  a k a d e m ik ó w ,  o- 
g a rn ię te  p rzez  rzek o m o  n a ro d o w y , a 
w ła śc iw ie  w arch o lsk i  Obóz Wielkiej" P o l­
sk i,  w d a r ł  s ię  prąd  św ieżeg o  p o w ie t rz a  
—  św ieże j  m y ś l i  p a ń s tw o w e j .

Bez p a ń s tw a  w ła s n e g o  n ie m a  
w o ln e g o  N a ro d u .

U g ru n to w a w s z y  s w ą  o rg an izac ję  w 
W a rsz a w ie ,  L eg jo n  M łodych  począł roz­
sze rzać  d z ia ła ln o ść  na  ca łą  R zeczpospo

P o d w y ż sz e n ie  c en  w ę d lin  i 
tłu szczó w . W so b o tę  odb y ła  się w  m a ­
g is t r a c ie ,  pod p rz e w o d n ic tw e m  k o m is a ­
rza  R ząd u ,  p. Mazura., n a ra d a  z p r z e d ­
s ta w ic ie la m i  za k ła d ó w  rz e ź n ic k ic h  w 
s p ra w ie  p o d w y ż sz e n ia  cen  m ięsa ,  w ę d l in  
i t łu szczó w , co rz e ź a icy  t łu m a c z ą  k o ­
n ie c z n o śc ią  w o b ec  p o d w y ż sz e n ia  cen  
ży w ca .  P o  d łuższe j  n a ra d z ie  c e n y  zo­
s ta ły  p o d w y ższo n e ,  j e d n a k ż e  m u s z ą  one  
u z y s k a ć  z a sw ie rd z en ie  K ie leck iego  U rz ę ­
d u  W ojew ódzk iego ,  d o k ąd  u da je  się  w 
p o n ie d z ia łe k ,  27 b. m. p. k o m isa rz  R z ą ­
du. Aż do czasu  z a tw ie rd z en ia  n o w y c h  
cen  ob o w iązu ją  n a d a l  ceny , p łacone  do ­
tąd .

J e z d n ia  n ie  J e s t m ie jscem  z a ­
b aw y . B ardzo  często  zdarza  się, że 
c o r a s ta .ą c a  m łodzież ,  u p ra w ia ją c  różne  
g ry ,  j a k  np. w  p i łk ę  i t p ,  u ż y w a  do 
t a k ic h  za b a w  n a w e t  jezdn i,  n a ra ż a jąc  się  
n a  n ieb ezp ieczeń s tw o , a k ie ro w có w  p o ja ­
zdów  S taw ia jąc  w t r u d n e m  położeniu . 
W sobo tę  p rzed  p o łu d n ie m  trz e c h  chłop 
ców  zab aw ia ło  s ię  p i łk ą  n a  je z d n i  w  a- 
lei około d o m u  nr. 39, g d y  n ag le  n a d ­
jech a ł  s a m o c h ó d ,  k tó re g o  k ie ro w c y  ty lko  
zaw d z ięczać  n a leży , iż n ie  doszło  do t ra  
g ic z n e g o  w y p a d k u .

R odzice  p o w in n i  p o u czać  sw e  d z ie ­
ci, że je z d n ia  n ie  je s t  m ie js c e m  zabaw . 
W  ogolę  u p r a w ia n ie  ja k ic h k o lw ie k  g ie r  
n a  m ie js c a c h  p u b l ic z n y c h  w  ś ró d m ie ś ­
ciu, gdz ie  o d b y w a  s ię  ru c h  pieszy  i k o ­
łow y , p o w in n o  b yć  w zb ro n io n e  przez 
w ładze , k tó r e — m a m y  n adz ie ję  — zech cą  
zw róc ić  n a  to  u w a g ę .

O ? s,tr0 żn,e z Jazdą k o la r sk ą
t tu cn  k o la r sk i  w n a s z e m  m ie śc ie ,  zw ła  
szcza  w  a le jach  i n a  p rz e d m ie śc ia c h ,  np, 
n a  C zęs to ch ó w ce  —  j e s t  ba rd zo  o ż y w io ­
ny. Jeźd z i  s ię  sw o b o d n ie  po ch o d n ik a c h ,  
w śród  p rzech o d n ió w , n a ra ż a jąc  ich  n i e ­
je d n o k ro tn ie  n a  n ie b e z p ie cz e ń s tw o .  W ie l ­
k a  część  ro w e ró w  n ie  p o s iad a  dzw on-

litą ,  tw o rząc  n a jp ie rw  w  m ia s ta c h  u n i ­
w e rsy te c k ic h ,  a n a s tę p n ie  i w  in n y c h  
oddzia ły  sw e j  o rgan izac ji ,  z w a n e  Okrę- 
g o w e m i Z w ią z k a m i P ra c y  d la  P a ń s tw a ,  
do k tó ry c h  w c ią g n ię to  n ie ty lk o  m łodz ież  
a k a d e m ic k ą ,  ale i m ło d ą  in te l ig e n c ję  
ch rześc ijańską .

C zęs tochow a , sk u p ia ją c  z n aczn ą  l icz­
bę  takiej m łodzieży , n ie  m o g ła  pozostać  
w  tyle.

K ie łku jąca  w śró d  tu te js z y c h  a k a d e ­
m ik ó w , ju ż  od m a rc a  br., m y ś l  s tw o rz e ­
n ia  oddzia łu  „ L e g jo n u "  po przez p race  
p rzy g o to w aw cze  w c z e rw cu  br,, p rz y b ra ­
ła  rea lne  k s z t a ł t y  w l ipcu , k ie d y  to u p o ­
w ażn io n y  u rz ę d o w o  przez  K o m e n d ę  
Głów ną „ L e g jo n u  M łodych"  w W a rs z a ­
wie, s tu d e n t  W . S. H. p. H e n ry k  G rygo- 
s iósk i ,  zo rg an izo w a ł  z w iązek  pod n a z w ą  
„Legjon  M łodych" ,  O kręg o w y  Z w iązek  
P ra c y  dla  P a ń s t w a  w  C zęstochow ie . 
S iedzibą  tej o rg a n 'z a c j i  je s t  lokal Bez- 
p a r ty jn eg o  B lo k u  W s p ó łp ra c y  z R ządem  
w  G zęstochow ie  p rzy  u). Gen. D ą b ro w ­
sk iego  6, I p ię tro ,  fron t.

K ilka z e b ra ń  o rg a n iz a c y jn y c h  sk u p i ło  
znaczną  l iczbę  m ie js c o w y c h  a k a d e m i­
ków , m a tu rz y s tó w  i m łode j  in te l ig e n c j i  
c h rz e śc i jań s k ie j ,  t a k  m ę żczy zn ,  j a k  k o ­
b ie t,  św ia d c z ą c  o p o trzeb ie  i s tn ie n ia  t a ­
kiej w ła śn ie  o rgan izac j i  n a  m ie js c o w y m  
grunc ie .

U ro czy s ta  in a u g u ra c ja  n o w o p o w sta łe j  
o rgan izac ji  w k ró tc e  s ię  odbędz ie  przy 
l icznym  ud z ia le  w ład  m ie jsk ic h  i p a ń ­
s tw o w y c h ,  d e leg acy j  in s ty tu c y j  społecz- 
n y ch  i po l i ty czn y ch ,  oraz  o rg an izacy j  
b ra tn ic h ^  o czem  n ie  o m ie s z k a m y  za ­
w iad o m ić  ca łe  sp o łeczeń s tw o  częs tocho ­
w sk ie .

N ależy  życzyć  sobie , by sp o łe c z e ń ­
s tw o  j a k  n a jw y d a tn ie j  p opar ło  p o c z y n a ­
n ia  „ L e g jo n u " ,  b y  m ó g ł  on  p ra c o w a ć  z 
p o ż y tk ie m  n a  g r u n c ie  n a sz e g o  m ia s t a  i 
p o w ia tu ,  k rz e w ią c  ideo log ję  M arsza łk a  
P i ł s u d s k ie g o  d la  d o b ra  Ń a jja śn ie jsze j  
R zeczypospo li te j .

In fo rm acy j  udziela, p, H e n ry k  Grygo- 
s jń sk i ,  C zęs to ch o w a , ul. Gen. D ąbrów - 
sk iego  5-a, m . 19, codz ien n ie  od g o d z i ­
ny  16 — 17 .

kó w  o s t rz e g a w c z y c h  i często  zda rza  s ię’ 
że ko la rz  n a jedz ie  n a  p rz e ch o d n ia ,  k tó  
ry ,  n ie p rz e c z u w a ją c  n ic  złego, zb acza  w 
in n y m  k ie ru n k u ,  g d y  n a g le  zos ta je  n a ­
je c h a n y m .  D z w o n e k  o s t rz e g a w c z y  pow i­
n ien  po s iad ać  k a ż d y  row er ,  w ieczo ram i 
la ta rk ę ,  a b y  n ie  z a g rażać  b e z p ie c ze ń ­
s tw u .  J a z d a  k o la rsk a  p o w in n a  b y ć  u re  
g u lo w a n a  w te n  sposób , j a k  to  j e s t  już  
o d d a w n a  n a  p o b l isk im  Ś lą sk u ,  gdz ie  
p rzep isy  w  t y m  w zg lędz ie  o b o w iązu ją  
k a ż d e g o  ko la rza .  W ła d z o m  n a sz y m  n a d a ­
rza  s ię  w  t y m  w z g lę d z ie  po le  d z ia ła n ia  
przez  w y d a n ie  o d p o w ied n ich  zarządzeń , 
z a p e w n ia ją c y c h  b e z p ie c ze ń s tw o  i u n o r ­
m o w a n ie  r u c h u  k o la rsk ie g o ,  k tó ry  s ta le  
w z ra s ta  w  n a sz e m  m ieśc ie .

W alka z n a rk o ty k a m i. Na m ię- 
dz y n a m d o w e j  k o n fe re n c j i  d la  o g ra n ic z e ­
n ia  h a n d lu  n a r k o ty k a m i ,  o d b y te j  w  
cze rw c u  b. r. w  G e n e w ie  pod  au sp ic ja ­
m i L ig i  N arodów , n a  k tó re j  r e p re z e n to ­
w a n e  by ły  63 p a ń s tw a ,  w y łu sz c z y ł  m sg r .  
B eau p in  w  im ie n iu  „U nji S tu d jó w  K a­
to l i c k ic h ” s ta n o w is k o  K ośc io ła  w p o w y ż ­
szej sp ra w ie .

W s k a z a ł  on n a  k o n ie c z n o ść  t r a k to ­
w a n ia  z y sk ó w  z h a n d lu  n a r k o ty k a m i  za 
n ied o zw o lo n e  i u le g a ją c e  k o n f isk ac ie .  
P o d n ió s ł  f a k t ,  że Kościół zw a lcza  o d d a w ­
n a  u ż y w a n ie  i h a n d e l  o p ju m  we w s z y s t ­
k ich  k ra ja c h ,  a zw łaszcza  w  C h in ach  i 
n a  D a le k im  W sch o d z ie .  K ościół idzie 
ta k  da leko  w  tej w a lc e  ze z łem , że o d ­
m a w ia  S a k ra m e n tó w  św . o sobom , o d d a ­
ją c y m  się z g u b n y m  n a rk o ty k o m .  Sobór 
b is k u p ó w  c h iń s k ic h  w  1924 ro k u  nie  
ty lk o  p o tęp i ł  h a n d e l  o p ju m , lecz ro z sze ­
rzy ł  zak az  n a  w s z y s tk ie  p o d o b n e  n a r k o ­
tyk i .

W y w o d y  m ó w c y  o s t a n o w is k u  K o­
śc io ła  w  ty m  w zg lęd z ie  p rzy ję to  z w ,e l-  
kiern  u z n a n ie m  oraz p o s taw io n o  za w zór 
m ię d z y n a ro d o w y m  o rg an izac jo m , d la  
zw a lczan ia  h a n d lu  n a r k o ty k a m i .

W ycieczka n a  P o le s ie .  S tó w a  
rzy szen ie  C złonków  G ospodark i  W odnej  
w  P o lsce  o rg a n iz u je  w czasie  od 15— 17 
s ie rp n ia  b. r. t rz y d n io w ą  w yc ieczk ę  po 
Polsce . Zg łoszen ia  n a  w y c ie c z k ę  p rz e j ­
m u je  do d n ia  31 bm . S e k re ta r j a t  K om i­
sji O rg an izacy jn e j  N a ro d o w eg o  K o m ite tu  
Ż eg lug i  w  W arszaw ie ,  ul. So lec  nr. 2,— 
Zarząd  D ró g  W o d n y c h ,  tel. 9 17-32, do­
k ą d  na leży  się  ró w n ież  zw ra c a ć  o w s z y ­
s tk ie  w y ja śn ie n ia .

P o sz u k iw a n ie  s p a d k o b ie rc ó w
K o n su la t  R zeczypospo li te j  P o lsk ie i  w  LU- 
le p o sz u k u je  sp a d k o b ie rc ó w  d w óch  p o l ­
sk ich  ro b o tn ik ó w  e m ig ra n tó w ,  zm ar łv ch  
w e F ran c j i .  Są to: R om an  Ł a ta  (lub Ła 
da), ur. w  C zęs to ch o w ie  5 go s ie rp n ia  
1892 r., z m a r ły  14 w rz e śn ia  1923 r., o- 
raz  F ra n c isz e k  N iep ie lsk i  ( lub  N ap ie isk i) ,  
u ro d zo n y  6-go lipca  1898 w  S ław kow ie!  
z m a r ły  4 s ie rp n ia  1930 w  szp i ta lu  w  
L 'l le .  —  K rew n i  w yże j  w y m ie n io n y c h  
w in n i  zg łos ić  sw e  u p ra w n ie n ia  do sn ad -  
k u  po z m a r ły c h  do k o n s u la tu  R. P. w  
LMIe w e F ranc ji .

U w ad ze  Sz. C zyteln ików . Z w ra ­
cam y  u w a g ę  n a sz y c h  Sz. C zy te ln ików  
n a  og łoszen ie  z n a n y c h  re s ta u ra c y j  „Re- 
n a i s s a n c e ” w d o m u  nr. 39 (A leja 11-gu) 
i „Pod k o g u t k i e m ” w p a rk u  S ta sz ica  — 
w ła s n o ś ć  p. W  S te m p a k a .  Obie r e s t a u ­
rac je . p ro w ad zo n e  przez w y t r a w n y c h  
zn aw có w , zao p a trzo n e  są  w  doborow e 
nap o je  i z ak ąsk i ,  a k u c h n ia  pod k ie ro w ­
n ic tw e m  z aw o d o w y ch  m is t r z ó w -k u c h a rz y  
— z ap ew n ia  k a ż d e m u  sm a c z n e  i zd row e 
p o tra w y  po c e n a c h  n a d e r  u m ia r k o w a ­
nych .

K to n ie  chce — n ie c h  n ie  w ie ­
rzy. Na n ie k tó ry c h  d o m a c h  p rzed m ieść  
c z ę s to c h o w sk ic h  w id n ie ją  je sseze  tab l ice  
z n a p isa m i  w  Języku  ro sy jsk im ,  n a  co 
już  n ie je d n o k ro tn ie  z w ra c a l i ś m y  u w a g ę  
w ła śc ic ie l i  ty c h  d o m ó w  i w ładz .
Że j e d n a k  w ś ró d m ie śc iu  u s ta la  się  z n a ­
ki zaborcze, to ju ż  ch y b a  sz c z y t  w s z y s t ­
k iego . Oto n a  c h o d n ik u  w Alei Il-giei, 
tu ż  u w y lo tu  n a  p lac  m a g is t r a c k i ,  po­
k r y w a  że lazna  n a  k a n a le  n o s i  t a k i  n a ­
pis: „Z aw ód  B lach o w n ia ,  bliz Czensto- 
c h o w a ” . P an  p re z y d e n t  m !a s ta ,  k tó ry  z 
f i rm ą  „ U le n ” p rzep ro w ad za ł  k a n a l izac ję ,  
n ie  z d a w a ł  sobie  na jw idoczn ie j  sp ra w y ,  
że, p rz y jm u ją c  od fa b ry k i  .B la c h o w n ia ” 
p o s ia d a n e  przez n ią  n a  sk ład z ie  p o k r y ­
w y  k a n a l iz a c y jn e  z n a o is a m i  w ję z y k u  
ro sy jsk im ,  u t rw a la  w C zęstochow ie  b a r ­
dzo p rzy k re  w s p o m n ie n ia  po zabo rcach .  
Z n ak  n iew o li  nasze j  pow in ien  b yć  co- 
rych le j  u s u n ię ty ,  a b y  n ie  w y s ta w ia ć  so ­
bie n a jg o rszeg o  ś w ia d e c tw a  w o b ec  p rz y ­
byszów , w śró d  k tó ry c h  jes t  bardzo  w ie ­
lu o bcokra jow ców .

Z C zęsto ch o w sk ieg o  T ow arzy­
s tw a  C yklistów  i M otocyk listów .
W  niedz ie lę ,  d n ia  26 b. m . o godz. 7.30 
ra n o  o d b ę d ą  s ię  w yśc ig i  szosow e dla  
cz ło n k ó w  T o w a rz y s tw a  n a  tra s ie  od C zę­
s to c h o w y  przez K ło b u ck o — W r ę c z y c ę — 
T rz e p iz u ry — K on o p isk a  do S trad o m ia .

S ta r t  z przed  m a g is t ra tu .
W ycieczka tu ry s ty czn a  K. O. S. 

„V ictoria”. W niedzie lę ,  d. 26 b. m . 
K. 0 .  S. „ V ic to r ia” u rz ą d z a  w y c ie c z k ę  
tu r y s ty c z n ą  do T a rn o w s k ic h  Gór. Z b ió r­
ka  przed  m a g is t r a te m  o godz. 5 ej rano . 
W yjazd  o godz. 5.30,

W ycieczka k o la rsk a  „O rlęc ia”. 
S ek c ja  K o la rska  przy  Z jednoczen iu  P o l ­
sk ie j  M łodzieży P ra c u ją c e j  „O rlę” u r z ą ­
dza  w  n iedz ie lę  26 b. m . w y c ieczk ę  k o ­
la r s k ą  do Sw . A n n y .

Z b ió rka  w n iedz ie lę  o godz. 5 ran o  
p rzed  lo k a le m  Z jednoczen ia  Polskiej Mło 
dzieży  P racu jące j  „O rlę” , ul. M ała  8.

Ruch sp o rto w y  w „O rlęc iu”. 
W  niedz ie lę ,  d. 26 l ipca  o godz. 18 o d ­
b ęd ą  s ię  zaw o d y  w  p i łkę  n o ż n ą  o m is- 
t r z o w s tw o  k l.  „ B ” po m ięd zy  K. S. .K o ­
r o n a ” z R a d o m sk a ,  a K. S. „O rlę” , ’ na  
b o isk u  m ie j s k ie m  na  Z aw odz iu .

N ie ch lu js tw o . P is a l i ś m y  ju ż  k i l '  
k a k ro tn ie  o te m ,  że n ie k tó rz y  rzeźn icy  
i r e s ta u ra to rz y  w a le ja c h  w y le w a ją  k u ­
b łam i n ie c z y s to śc i  w p ro s t  na  u l icę ,  nie- 
k r ę p u ją c  s ię  z u p e łn ie  ż a d n e m i  p rz e p is a ­
m i,  an i  w z g lę d a m i  d b a ło śc i  o czy s to ść .  
Że t a k  się  dzieje  je sz c z e  te ra z  — ś w i a d ­
czy to  ba rdzo  s m u tn i e  o n ie k tó ry c h  m ie ­
sz k a ń c a c h  naszeg o  m ia s ta .  W  ty c h  dn iach  
re d a k c ję  n a sz ą  odw ied z i ło  k i lk a  osób, 
z p ie lg rz y m k i ,  p rzyby łe j  na J a s n ą  Górę 
z b. z a b o ru  p ru sk ieg o ,  —  w  to k u  roz­
m o w y ,  w  k tó re j  po ruszono  różne  s p ra w y ,  
gośc ie  zw rócili  tak że  u w a g ę  n a  to  k a ­
ry g o d n e  n ie c h lu js tw o ,  o ja k ie m  n a w e t  
ni&t n ie  m ó g łb y  p o m y ś le ć  n a  z ach o d n ich  
z ie ra iaeh  P o lsk i .  — Może w ład ze  nasze  
zechcą  w y d a ć  o d p o w ie d n ie  za rządzen ia ,  
a b y  n ie c h lu js tw o  to u s ta ło ,  —  w arto  
t a k ż e  u s ta n o w ić  k a ry  n a  ty ch ,  k tó rzy -  
by  n ie  chcieli s ię  d o s to so w ać  do po rząd ­
ku ,  a z b ie g ie m  czasu  te n  i ów ~ n a b ie ­
rze  in n e g o  p rz e k o n a n ia  o t e m ,  co m u  

f t z y n ić  w o lno , a czego  n ie  w olno .



4. „ S Ł O W O " Nr. lot)

W ybitne siły artystyczne w te* 
a trze częstochowskim. W dna - a
25, 26 i 27 b.ra. odbędą się w sali Ka­
m era lne j trzy  gościnne w ystępy S tani­
s ław y W ysockie j i Ireny Solskiej na cze­
le własnego zespołu w  sztukach:

W  sobotę, 25 b. m. „Ś w ię ty  p łom ień ” 
W . Somerst - M anchmana. W niedzielę, 
26 b. m. „D z ień  jego pow ro tu ” —  Z o fii 
N a łkow sk ie j. W  poniedziałek, 27 b. m. 
.Burza w  szklance w ody”  —  W ł. Ja- 
strcbca-Zaleskiego.

N ie w ą tp im y, że publiczność nasza 
skorzysta z tak  nadzwyczajnej sposob­
ności i  poprze artystów , zapełniając salę 
naszego teatru.

dołki wypadek au­
tobusowy.

Kilka osób rannych w skutek  n ieo ­
strożności  k ierowcy.

W  p ią tek o godz. 18.40, na 9 k ilo ­
metrze od Częstochowy zaszedł ciężki 
wypadek autobusowy, spowodowany 
przez nieostrożność k ie row cy. Autobus 
nowy, należący do p. Adama Szulca z 
Częstochowy (Gen. Dąbrowskiego 27), 
k ie row any w  zastępstw ie przez p. Z y ­
gm unta  W ilczyńskiego, stoczył się z 
szosy Częstochowa —  Olsztyn z nasypu 
do rowu przydrożnego.

S ku tk i by ły  fata lne, bow iem  z pośród 
16 pasażerów — poważniejsze obrażenia 
odnieśli pp.: Mordka Rajch, zam. w Ł o ­
dzi, Jakób Prejzerow icz (Częstochowa, 
Targowa 12), Ignacy Koc, zam. w domu 
k lasztornym  w Częstochowie, P fefer z 
Pabianic, gra. Potok Z ło ty .

Lżejszym  obrażeniom u leg ł p. Jakób 
Presman z Częstochowy (Ogrodowa 61).

Na miejsce wypadku zjawiły się bez­
zwłocznie władze policyjne z Częstocho­
wy, przeprowadzając doraźne docho­
dzenia.

Ciężej rannych przewieziono do szpi. 
tala, lżej rann i, po nałożeniu im  opa. 
trunków  —  u d a li się do sw ych dom ów _ 
Autobus został b. poważnie uszkodzony]

Z a m i ł o w a n i e  do kapusty 
skom plikow ało życie pom ysło­
w ej „trójcy". Dla pp. Romana K ró ­
laka (Tartakow a 28), B ron is ław a Tum- 
czewskiego (tamże 21) i Jana K o łodzie j­
skiego (bez stałego m iejsca zamieszka­
nia) n iem a większego specjału, ja k  ka­
pusta (może być słodka, lub  kiszona). 
W y n ik ły  stąd dla n ich  nader przykre 
następstwa. Spotka ł bohaterską „ tró jk ę ” , 
posterunkow y i patrząc na ich  zadowo­
lone m in y ,'sko m b in o w a ł, że coś nie jes t 
w  porządku. Jak się okazało „ t ró jk a ” 
zwędziła poprostu z Ferm y Ogrodniczej 
84 g łó w k i kapusty. Posterunkow y żywo 
zainteresował się „zucham i” , przedewszy- 
s tk iem  odebrał im  skradzioną kapustę, 
następnie zaś postarał się o u lokow an ie 
ich  w areszcie.

Dotkliwa strata roztargnionej 
i zam yślonej damy. P. Sala Majzler, 
W arszawska 5, Korzystając z wolnego 
czasu i pięknego wieczora, usiadła sobie 
na ławce w I i-e j A le ji, aby odetchnąć 
świeżem pow ie trzem  i odpocząć trochę. 
Ponieważ jednak w iecznie siedzieć na 
ławce nie można, zwłaszcza o późnej po­
rze, to też p.Majzler rozmarzona upajają 
cą wonią rosnących w pobliżu da lji, tak 
dalece, że zupełnie zapomniała o swej 
torebce, k tó ra  obok n ie j, spoczyw ała  na 
ławce, podniosła się z zam iarem pójścia 
do domu. Dopiero po pew nym  czasie 
przypom inała sobie p. Sala, że zostaw .ła  
torebkę na ławce, w róc iła  przeto szybko 
na to samo miejsce, ale to rebk i ju ż  nie 
zastała.

Ponieważ torsbka sama nie m ogła 
się u lo tn ić , p. Sala dom yś liła  się dość 
tra fn ie , że biedną opuszczoną „s ie ro tą ” 
m us ia ł zaopiekować się ja k iś  ja k iś  „ l i ­
tośc iw y przechodzień” , poszła przeto do 
kom isa rja tu  P. P „ gdzie zam eldowała o 
swej stracie, nadm ienia jąc, że torebka 
zawierała zł. 33.50 oraz przybory toale­
towe, bez k tó rych  p iękna pani obyć się 
n ie może. D yżuru jący  przodow nik obie 
cał g o rliw ie  zająć się zabłąkaną „s ie ro ­
tą ” i wszczął dochodzenie.

Echa bó jk i. W ładze proszą nas o 
sprostowanie w iadom ości, podanej na 
dzień 20 b. m., że pobicie S tanisława 
Cabana przez W ładysław a Knola m ia ło  
m iejsce nie w domu nr. 7 przy u l. Po-

Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!!

Datki pieniężne i w naturze przyjmują: 
Redakcja Słowa Częstochowskiego", Czę­
stochowa, li Aleja 32 i Komunalna Kasa 
Oszczędności Pow. Częstochowskiego przy 

ul. Kilińskiego 3

S3Restauracja „RENAISSANCE
l l . g a  A L E J A  3 9 .

WYDAiE ŚNIADANIA, OBIADY I KOLACJE 
Kuchnia wyborowa i smaczna. Kuchnia bufet i piwnica dobrze zaopatrzone.

Trunki krajowe i zagraniczne.
U W A G A !  Niebywała niespodzianka: podczas obiadów i kolacyj przygrywa

muzyka rzymska — zespól damski
C E N Y  U M I A R K 0 W A N E . — Obsługa solidna, szybka i uprzejma.

P o d  t ym sam ym zarządem

Restauracja „POD KOGUTKIEM
P O D  J A S K A  C Ó R A ,  W  P A R K U  STA SZICA

w miłyni zakątku przy czystem i świeżem powietrzu. Wydaje śniadania, obiady 
i kolacje. — Trunki krajowe i zagraniczne, wszelkie napoje zimne i gorące. 
Również CIASTKA, LODY, UZNANE ZA NAJLEPSZE LEMONJADY oraz PIWO 
MARCOWE, EKSPORTOWE i PORTER B R O W A R Ó W  O K O C I M S K I C H .

Ceny um ia rkow a ne .
0 łaskawe poparcie Sz. klijenteli upraszam

Z wysokim szacunkiem W . S T  E M P A  K .

ZBRODNIA NA ZAWODZIU.
Z n a lez ie n ie  trupa m ężczyzny, z am ordow anego  na tle  porachunków

osobistych.

Szum ow iny m ie jsk ie  nie znają innego 
sposobu za ła tw ian ia  sporów, ja k  ty lk o  
przy pomocy gw a łtu , un ika jąc  ze tkn ię ­
cia się z w ładzam i. Rozprawy nożowe 
na przedm ieściach Częstochowy są dziś 
z jaw isk iem  powszedniem, m im o, iż  w ła ­
dze z całą bezwzględnością tępią te w y ­
stępki, a sądy p rzykładn ie  karzą oprysz 
ków .

W  p ią tek około godziny 20 zamordo­
wany został przy u l. O lsztyńskie j, obok 
szkoły, tuż nad rzeką, n ie jak i Jan K u le ­
sza, zam ieszkały przy u l.Bocian ie j nr. 1. 
Zam ordow any— ja k  się dow iadu jem y —  
należał podobno do ludz i n iespokojnych 
i  m ia ł brać udzia ł w różnych zajściach, 
aż sam padł z rę k i swych kolegów , na 
tle  porachunków osobistych.

Na g łow ie  trupa znaleziono dużą ra ­

nę, zadaną prawdopodobnie nożem, co 
spowodowało natychm iastow ą ś m i e r ć .  
Kulesza b y ł człow iekiem  m łodym , znało 
go całe Zawodzie, nieobcym  b y ł także 
w ładzom  po licy jnym .

K rytycznego dnia w idocznie spotkał 
się z kolegam i, k tó rzy wszczęli z n im  
k łó tn ię , w k tó re j w y n ik u  jeden z opry- 
szków zadał mu śm ierte lną  ranę, kładąc 
kres jego życiu. Zbrodniarz u k ry ł się 
przed spraw ied liw ością , niezawodnie je­
dnak w kró tce zostanie p rzy trzym any i 
p rzyk ładn ie  ukarany.

Na m iejsce zbrodni 2jech ;Jy władze 
po licy jne , sądowo lekarsk ie  i po obejrze­
n iu  trupa  odstaw iono go do szpita la. 
Jak się dow iadu jem y —  po lic ja  jes t ju ż  
podobno na trop ie  zbrodniarza.

łudn iow e j, na O statn im  Groszu, lecz na 
podwórzu domu Knola we wsi H uta Sta­
ra B, dokąd udał się by ł Caban. Wobec 
tego ulega też zasadniczej zm ianie akt 
oskarżenia, gdyż K no l nie nachodził m ie j­
sca zam ieszkauia Cabana

Wolne glosy.
Krótkowzroczność  czy skąpstwo bo­
gatego obywatela w C zęs toch o w ie?

Główne u lice  C zęstothowy posiadają 
bardzo przyzw oite  chodn ik i, e fektowną 
jezdnię, uporządkowane i ładne aleje. 
C hodn ik i zastały w  swoim  czasie ułożo­
ne przez w szystk ich  gospodarzy domów, 
znajdujących się w  tak zw. reprezenta­
cy jne j części m iasta, N iech lubnym  w y ­
ją tk ie m  pozostał ty lk o  do dnia dz is ie j­
szego w strę tny  chodn ik przed d- mera 
przy u licy  P iłsudskiego nr. 7, .m ieszczą­
cym  w sobie pierwszorzędny i  reprezen­
tacy jny  hotel, należący do znanego i bo­
gatego obywatela częstochowskigo.

Pan ten chętnie nadał swojemu hote­
lo w i nazwę „P o lon ia ", nazwę drogą ser­
cu każdego Polaka. Jednakże te j szum ­
nej nazw ie byna jm n ie j nie odpowiada 
chodnik, pełen w ybo i, n ierówności, błota 
i k a ł u ż  (po deszczu), ja k b y  żywcem 
przeniesiony z jak ie jś  P ip idów k i.

A przecież na ten chodn ik  hote lu 
„P o lon ia ", mieszczącego się naprzeciw 
stacji ko le jow e j, padają pierwsze spojrze­
nia każdego, k to  pierwszy raz odwiedza 
Częstochowę, zarówno Polaka, ja k  i  cu­
dzoziemca.

O bywate l ten, patrzący ze spokojem 
na ob rzyd liw y  chodn ik z czasów car­
skich, niechaj przypom ni sobie stare ro ­
sy jsk ie  przysłow ie: „po odjezdie w strie - 
cza ju t — po um u prow oża ju t*, albo jesz­
cze stosowniejsze p rzysłow ie  polskie: 
„ ja k  cię w idzą, ta k  cię piszą".

O bywatel ów tłum aczy ł się jeszcze w 
roku  ub ieg łym , że będzie budow ał I l- ie  
piętro, w ięc w tedy i chodn ik doprowa­
dzi do w yg lądu  europejskiego, a jednak... 
m iną ł przeszło rok  i  pozostała ty lk o  o- 
biecanka cacanka...

Zresztą śm ia ło  m ożna doprowadzić 
chodn ik do porządku jeszcze tego lata, 
a potem  budować II-g ie  piętro, gdyż dla 
budowy rusztowania w ystarczy wówczas 
usunąć zaledwie setną część p ły t cho­
dn ikow ych. Tak też postąp ił in n y  oby­
watel, budow niczy, Józef Moczygęba, 
w łaścic ie l nowego dom u przy u lic y  Ko­
ściuszki nr. 7.

Może w ięc nowy gospodarz m iasta 
Częstochowy, pan Kom isarz Mazur, w p ły ­
nie na w łaścic ie la  hote lu  „P o lon ia *, aby 
zechciał jaknajprędzej usunąć kałuże, 
wyboje i  błoto z przed g m a ch u ,P o lo n ji"

Oo praktyki w Redakcji
potrzebny maturzysta, posiadający dobry 
styl i rozwinięty zmysł orjentacyjny oraz 
znajomość stosunków częstochowskich. 
Tylko poważne osobiste zgłoszenia kandy 
datów przyjmuje Redakcja ..Słowa Często­
chowskiego", ll-ga Aleja 32, w godzinach 

od 15 do 16 ej.

m
wysyłanych zagranicę. Wzór ten przed­
stawiono do zatwierdzenia Min. Rolni­
ctwa. (Iskra).

Znaczne zamówienia na polskie wódki 
z kolonij francuskich.

Wyroby Polskiego Monopolu Spirytu 
sowego cieszą się coraz bardziej wzra- 
stającera powodzeniem zagranicą. Osta­
tnio Monopol Spirytusowy ( trzymał te­
legraficzne nowe zamówienie na 1000 
skrzyń wódki wyborowej dla kolonij 
francuskich w Ameryce Saint Pierre et 
Miquelon. Zamówienie to, któremu to­
warzyszyło jednocześnie przekazanie na­
leżności za wymieniony transport, ńa- 
deszło niezawodnie na skutek wysłania 
na wyspy Saint Pierre próbnej partji w y ­
robów monopolowych, które odrazu zdo­
były sobie uznanie na tamtejszym ryn­
ku.

Życie religijne

i zastąoić je chodnik em, godnym  nazwy 
tego gmachu.

W przeciw nym  w ypadku społeczeń­
stwo by łoby zmuszone un ikać tego ho­
te lu , oraz nie urządzać w jego gm achu 
bankietów , k tóre  przecież dość często 
tam s ię /odbyw a ją  na cześć różnych dy­
gn ita rzy , osób zasłużonych, ju b ila tó w  i 
tym  podobne.

Niejeden w ięc powie: „Co to się ten 
W ielkopolanin (autor uwag n in ie jszych 
je s t rodem z W ie lkopo lsk i, choć od p ię ­
ciu la t m ieszka w Częstochowie), tak 
uw z ią ł s'ę na taką drobnostkę?" A  ja  na to 
odpow iem : Mała rzec/, a w styd  w ie lk i, 
szanowny obywatelu.

I  wreszcie jeszcze jedna rzecz. Po­
w iadają, że czasem nomen omen. Może 
gdy przed „P o lon ią " częstochowską nie­
dawni bezrobotni ułożą nowy, choć nie 
zby tkow ny, ale rów ny, g ładk i, przyzw o­
ity  chodnik, może w tedy i losy żywej 
Po lon ji częstochowskiej, a wraz z nią i 
losy całej 21-m iljonow ej P o lsk i potoczą 
się pracow icie  po drodze nowej, rów nej, 
g ładk ie j i  w iodącej ku  lepszej i p rom ien­
nej przysz!ośc!. .

L. G.

z p o u m m  c z Ę S T P C H o ra iE G O ,
Z n ó w  pożar od wad l iw ie  u rząd zo ­

nego ko mina.
W zagrodzie p. Andrzeja N iedz ie l­

skiego we wsi Kokawa, gm . M ykanów , 
pow sta ł pożar, k tó ry  pochłonął dach na 
dom u m ieszkalnym , 2 szafy, 2 łóżka oraz 
3 krzesła. S tra ty  wynoszą przeszło ty ­
siąc złotych. Jak us ta liło  dochodzenie 
po licyjne, pożar powstał w sku tek  w a d li­
wego urządzenia kom ina.

Nowiny gospodarcze.
Znaczne dowiercenie ropy.

Na terenach kopa ln i „A m a lja ” w Ho- 
roszówce pow. krośnieńskiego, nastąpiło 
w tych  dniach nowe dość znaczne do­
w iercenie ropy. Po dw um iesięcznych 
pracach, na głębokości zaledwie 165 m., 
a w ięc n iezw yk le  p ły tko , uzyskano pro­
dukcję  samoczynną w  ilośc i około 15 
tonn ropy na dobę. Należy zaznaczyć, 
że ropa, tryska jąca z nowodowierconego 
otw oru, je s t zupełnie czysta, pozbawiona 
dom ieszki wody i t.p. (Iskra).

Świadectwa na wywóz ziemniaków.
Odbyła się w  Państw . In s ty t. B csport, 

konferencja w  spraw ie św iadectw  w y ­
wozowych przy eksporcie zagranicę 
z iem niaków  —  sadzeniaków. Ustalono
wzór św iadectw  w yw ozow ych, które bę­
dą dołączone do transportów  ziem niaków ,

Figura Chrystusa nad R i o -d e  Janeiro  

dłuta Polaka — Pawła Ldandowskiego.

W  początkach p; ździern ika r. b. m a 
nastąpić w  Rio de Janeiro odsłonięcie 
m orum enta lne j fig u ry  Chrystusa, budo ­
wanej od k ilk u  la t na wzgórzu Corca- 
vado, najwyższym  wzniesieniu oko licy 
Rio de Janeiro (697 m.).

— Z te j okazji spodziewany jest w 
s to licy  B razy lji nap ływ  w ie lk ie j liczb y  
ludności p ie lg rzym ów  z całego k ra ju .

F igu ra  zbaw iciela, wykonana w edług 
p ro jek tu  znanego polskiego a rtys ty  rzeź­
biarza Paw ła Landowskiego z Paryża, 
je s t kons trukc ji żelazobetonowej, ma w y ­
sokości 40 m, i rozpiętości 30 m.

Ponieważ góra Corcovado jest w i­
doczna z pełnego A tla n ty k u , pom nik 
ten, ze względu na kolosalne rozm iary 
będzie szczególnie okazałym  sym bolem  
chrześcijaństwa na kontynencie  po łudn io ­
wo - am erykańskim .

W celu uśw ie tn ien ia  uroczystego aktu  
odsłonięcia pom nika, k tó ry  jes t zaopa­
trzony w insta lację  e tektryczną, pro jek­
towane jes t ośw ietlenie go z odległości 
przez słynnego wynalazcę Marconiego.

Koncern dzienn ików  b razy lijsk ich  
„D ia rios  Associados” wszedł ju ż  w po­
rozum ienie z gen ja lnym  wynalazcą w ło ­
sk im  i o trzym ał zapewnienie^ co do je ­
go współ, r«cy.

Hum©? i Satyra.

„Nad tym obrazem pracuje ju t  blisko 
dwa lata”.

„Niemużl we! I  jeszcze ciągle go pan 
nie kończy?”

„Ależ, obraz był już po ośmiu dniach 
gotów, ale pozostały czas pracuję nad 
sprzedaniem go”.

„W y, Niemcy, macie naprawdę dziw ­
ny zwyczaj. U  nas muszą kobiety z a ­
wsze chodzić po prawej stronie.”

„A a was?”
„U nas chodzą kobiety zawsze po 

tej stronie, po której znajdują wystawy 
mód.” *

*  *

„No, wiesz, to była naprawdę pecho­
wa historja: Było zupełnie ciemno w po­
koju, nagle ukazała się postać kobieca, 
więc pocałowałem ją ...”

„Ach, tak, więc tyś sądził, że to 
twoja żona?”

„Właśnie to była moja żona!”

„Ależ to niesłychane! Fan żąda ode- 
mnie za pokój 8 złotych, a w cenniku 
jest powiedziane, że są tu pokoje po trzy, 
pięć złotych!”

„No naturalnie —  a ile będzie pięć i 
trzy; czy nie osiem?”

MORSKA Ś W IN K A

„Mamo, dlaczego to zwierzę nazywa 
się morską świnką?

„To jest świńka, co przebywa w wo­
dzie”.

„Ależ, jeśli przebywa w wodzie, to 
przecież nie jest świnią”.
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Papież Pius X został otruty?
W ykradziony teks t rozm ow y W ilhe lm a II z L eonem  X III.

Jeden z dzienników francuskich p u ­
blikuje obecnie sensacyjne szczegóły do­
tyczące tajemnic szpiegostwa wojennego 
i dzialności agentów wywiadu. Wśród 
nadzwyczaj bogatego materjaiu znajdują 
się tam informacje co do zagadkowej 
śmierci giowy Kościoła katolickiego, P a ­
pieża Piusa X.

Pius X  zmarł wśród wielce zagadko­
wych okoliczności w kilkanaście dni po 
wybuchu wielkiej Wojny, 19 aierpnia 
1914 roku.

W okresie, poprzedzającym wybuch 
wojny, Watykan prowadził polityką nie­
przyjazną cesarzowi niemieckiemu -Wil­
helmowi II i cesarzowi Auśtrji Franci­
szkowi Józefowi. Papież Pius X  wszel- 
kiemi siłami dążył do uniezależnienia 
sią od wpływów niemieckich, kardynał 
Merry de Val, stronnik germańskiej or- 
jentacji, wpadł w niełaską. Głównym 
doradcą Papieża «tał sią Rampolla, ten 
sam Rampolla, w którego rące Leon 
XIII przed śmiercią złożył kaaetką z 
nadzwyczaj ważnemt dokumentami i 
swoim duchowym testamentem. Wśród 
tych dokumentów znajdował sią opis 
rozmowy, jaką Ojciec Święty Leon XIII 
miał z Wilhelmem II, a którą R am ­
polla miał opublikować wrazie wybuchu 
wojny.

Kardynał Rampolla, odznaczający sią 
doskonałem zdrowiem, umarł rzekomo 
na enewryzm serca na rękach.,, swoich 
wrogów, którzy... nie zdążyli nawet za ­
wezwać na czas lekarza. Na okoliczność

tego wypadku rzuca jednak znamienne 
światło ten fakt, iż w dniu śmierci kar­
dynała w tajemniczy sposób zgiaęła i 
drogocenna szkatułka z dokumentami 
Leona XIII. Od tej chwili wszelki ślad 
po niej zaginął.

Wybuchła wojna. Pius X  nie siedział 
z rałożonemi rąkami. Chciał akomuniko- 
wać się z cesarzem Franciszkiem J ó z e ­
fem, wezwał więc z Paryża swego nun ­
cjusza kardynała Ferrato, wielkiego przy­
jaciela Francji. Ferrato natychmiast 
przybył do Rzymu i spędził kilka godzin 
na rozmowie z Głową Kościoła.

Tegoż dnia wieczorem Papież zacho­
rował na astmą. Pomimo wszelkiego ra ­
tunku, w trzy dni potem Pius X amarł.

Uwagą wszystkich zwrócił wtedy 
fakt, iż Papieża ani na chwilą nie od­
stępował niejaki Ton Gerlach, b. oficer 
armji niemieckiej, który przydzielony 
został do straży watykańskiej.

Ma tron Namiestnika Cbrystusewego 
wstąpił wówczas Benedykt XV, zwolen­
nik niemieckiej orjentacji.

W  miesiąc po śmierci Papieża Piuea 
X, dnia 20 października 1914 roku za­
chorował... Ferrato. Kardynał poczuł sią 
źle po kolacji, męczyły go wymioty, na 
twarz wystąpił zimny pot. Nazajutrz b. 
nuncjusz w Paryżu zmarł, podobno na... 
ślepą kiszkę.

W cukiernicy, która stała na elole 
w pokoju kardynała, znaleziono po tłu ­
czone szkło...

Z  KRAJU.
Bral  k ró la  ru m u ń sh le g a

na „W yścigu t a t r z a ń s k i m i
Tegoroczny .W yśc ig  tatrzański* zapo­

wiada sią znakomicie, zapowiedziany 
jest nań szereg wycieczek, m. in. z Ru- 
munji. Z wielką wycieczką automobili- 
s tśw  rumuńskich do Zakopanego na W y­
ścig tatrzański, przybędą również i dwaj 
książęta, a mianowicie książę Mikołaj, 
brat króla rumuńskiego, przybędzie jako 
ciłonek wycieczki, zaś książę Aleksan­
der nietylko prsybądzie do Zakopanego, 
ale również weźmie czynny udział w wy­
ścigu, jako kierowca w kategorji spor­
towej.

Wyeieczka rumuńska, połączona z 
w izytą  członków domu panującego, bę­
dzie zapewne jedną z największych atrak- 
*Ji tegorocznego Wyścigu.

1 zabity i 5 - c i u  rannych
w  k a ta s tr o f ie  drezyny w o jsk o w e j .

Podczas ćwiczeń wojskowych około 
stacji Tłuszcz wykoleiła się drezyna I-go 
baonu wojsk kolejowych. Szofer — strze­
lec Józef Czaban został zabity, 4 ofice­
rów i podiLcer lakko rannych.

Ż o łn ie r z  z a b i ł  ukochaną
i sam  pozbaw ił  s i ę  życia .

W Pleszewie znaleziono w podwórzu 
realności przy ul. Krzywej dwa trupy.

Po przeprowadzeniu dochodzeń ze 
strony policji okazało się, iż szeregowiec 
J. Zachwyć z 70 p. p. położył trupem 
p. Pelagię Juszczakówkę i potem sam 
pozbawił się życia. Po stwierdzeniu zgo­
nu  przez komisję jabrano ciała do ko­
stnicy w Pleszewie.

Ponura tragedja rozegrała się na tle 
miłosnem.

Przem ycan ie  sacha ryny
z N iem iec  do P olsk i.

W powiecie kępińskim, tuż nad gra­
nicą niemiecką, władze bezpieczeństwa 
•twierdziły nielegalny handel sacharyną, 
którym trudnili się mieszkańcy wsi Wo- 
dziczka: Jadwiga Czarnecka i Andrzej 
Łakomy. Sacharynę, znalezioną u han­
dlarzy, obłożono aresztem i przekazano 
władzom skarbowym. Jest  to w przecią­
gu kilku miesięcy już druga szajka han­
dlarzy sacharyną, wykryta w tym po­
wiecie. Sacharyna, według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, przemycana jest 
przez granicę.

Okropna ś m i e r ć  r zeźn ika .
Przy krajaniu m ię sa  —  p rzec ią ł  

s o b ie  brzuch.
Plac Unji Brzeskiej we Lwowie był 

widownią wstrząsającej sceny. Właści­
ciel ławy m źn ic k ie j  Karol Jankowski, 
obsługując klijenta, z pośpiechem krajał 
wielki połee mięsa. Podczas tego zajęcia 
ręka, uzbrojona ostrym nożem rzeźni- 
ckim, powinęła m u się i Jan ko wsk i  z

Pan Atanazy 
o  sytuacji w Polsce.

Uważajcie, rodacy, bo, panie, to co 
mówią z bylejakiej głowy, co inne prze­
konania polityczne w zaślepieniu wyzna­
je, nie usłyszycie. Co? Pan śmie prze­
czyć mnie, co, panie, gdym  ja sią dora­
biał, pan jeszcze palec w buzi trzymał. 
Młokos jakiś, panie, swoje przekonania 
«hce mi tu  narzucać.

Rodacy kochan i! Nie będzie w Polsce 
dobrze, dopóki takie świszczypały do 
•praw politycznych swoje trzy grosze 
wtrącać będą. Ja, panie, mam rozum i 
doświadczenie, czego najlepszym dowo­
dem są moje trzy habendy. Jedną, tą 
dwupiętrową, Pan Bóg mi pobłogosławił 
kupić  za marki polskie, drugą, tę na 
przedmieściu, wziąłem, panie, za procent 
dłużnikowi, a trzecią, to ml druga moja 
nieboszczka, świeć, Panie nad jej duszą, 
w  posagu wniosła. Zacności, panie, była 
to niewiasta; wziąłem ją  po śmierci nie­
odżałowanego księdza kanonika, u k tó ­
rego dwadzieścia dwa lata obowiązki 
gospodyni bogobojnie pełniła. Dwadzie­
ścia dwa lata. Proszę sobie wyobrazić, 
*e to nie kwartał, ani rok, tylko całych 
lat dwadzieścia i dwa. Gdyby, panie, 
sanacja umiała ocenić zasługi takich i- 
stot, jak  tej zacnej mojej Fiorentyny, to 
miałbym przynajmniej jaką  taką emery­
turkę, a tak to co m am  ? Tę habendę 
Po niej i trochę tam  tej ko pro winy ko­
ścielnej, którą, jako dobry patrjota, pa- 
Ąie, umieściłem w banku zagranicznym, 
z®by tam nie uważano nas za takich o- 
statnich biedaków.

całym zamachem uderzył się w bok, 
raniąc się ciężko w okolicą pachwiny i 
przecinając sobie brzuch. W pierwszej 
chwili usiłował biec, jednak po kilku 
krokach padł na ziemią. Krew uchodziła 
zeń obficie, okazało sią, że miał prze­
ciętą arterją.

Zawezwano zaraz pogotowie ratunko­
we, które odwiozło Jankowskiego do 
szpitala. Tu — nieszczęśliwy — po kil­
ku chwilach męczarni zmarł.

Szlachetny czyn s t r ażaków.
We wsi Wojków pod Sieradzem 

zmarł niedawno kasjer ochotniczej straży 
ogniowej, Józef Pietrucha. Pozostawiona 
na 15 morgowem gospodarstwie wdowa 
z sześciorgiem drobnych dzieci nie miała 
za co wynająć ludzi na żniwa.

Koledzy zmarłego zarządzili rano 
zbiórkę straży i uzbrojeni w kosy, wy- 
maszerowali na pole Pietruchowej. Zboże 
zżęto w przeciągu kilku godzin.

ZE ŚWIATA.
Zgon wielkiego opiekuna

t r ę d o w a ty c h .
Dnia 26 maja b. r. zmarł w Honolu­

lu Józef Dulion, konwertyta, były kapi­

tan armji amerykańskiej, weteran wojny 
secesyjnej, uczeń i przyjaciel bohater­
skiego kapłana Damen'a, który w swoim 
czasie szeroko zasłynął jako najlepszy i 
najczulszy opiekun trędowatych. Zmarły 
Dult#n, pociągnięty bohaterskiem samo­
zaparciem o. Damen, przyjął katolicyzm 
i poświęcił się opiece nad trędowatymi, 
dla których stał się dobroczyńcą, 40 lat 
swego życia spędzając w leprozorjum 
w Molokai.

Upały w Stanach Zjednoczonych.
Nowa fala upałów nawiedziła St. Zje­

dnoczone, już po raz trzeci tego lata, Z 
różnych stanów amerykańskich donoszą, 
że skutkiem  upałów 10 osób uległo po­
rażeniu słonecznemu i, pomimo na tych ­
miastowej pomocy, przypłaciło to ży­
ciem. W N. Yorku widać było dużo o- 
sób, ubranych w domowe pyjamy, •  po­
licja otrzymała rozporządzenie, aby .p o ­
ciągała do odpowiedzialności damy, zbyt 
powiewnie ubrane. Jednakże pr»zydent 
poliąji określił dokładnie, do jakiego 
stopnia owa powiewność tnalet dam«kich 
może dochodzić, bez obrażania wstydli- 
wości i bez zwracania zbytniej uwagi 
przechodniów. Policja znalazła sią w 
niemałym kłopocie, pónieważ trudno 
jest określić, w jakim stopniu powie­
wność tualety obraża już wstydliwość i

ulega karze. Również i damy ze stoli­
cy ni* orjentują się dokładnie, gdzie sią 
kończy zbyteczną powiewność, a gdzie 
zaczyna się nieprzyzwoitość. Wobec te ­
go postanowiono, że z chwilą, gdy tualeta 
budzi zbytnią ciekawość, a za panią, 
zbyt lekko przyodzianą, gromadzą sią 
tłumy widzów, wówczas należy przyjść 
d» przekonania, że ubiór przekracza w y­
magania przyzwoitości. Różnice te są 
tak subtelne, że policja nie umiała zna­
leźć rady w wielu wypadkach.

Żona na trzy dni, a  na drugie trzy  — Inna.
Niejaki Artur Herbert Young w Lon­

dynie w oryginalny sposób pojmuje mał­
żeństwo. Poślubiwszy w roku 1914 w 
angielskiem mieści# Lewisham młodą 
panienką, po trzech dniach zapropono­
wał jej, że bądzie żył trzy dni w tygo­
dniu i  nią, a przez resztą tygodnia s 
drugą kobietą. Gdy młoda żona z obu­
rzeniem odrzuciła tak osobliwą propo­
zycję. poprostu porzacił ją i zamieszkał 
z j . t ą  drugą*. Okazało się jednak, ż# 
jedna kobieta w żaden sposób mu nie 
może wystarczyć. Idąc za popędem 
swej bujnej natury, ożenił sią więc w r. 
1929 t  kelnerką nazwiskiem Marjori# 
W inter, której przedstawił się oczywiści# 
jako kawaler.

Teraz ze swych sukcesów spowiada 
się Young przed sądem, jako oskarżony 
o bigamją.

Tajemniczy wypadek w hotelu.
Dwoje ludzi na szklanym dachu.

Do hotelu „Duke of Cornwall* w a n ­
gielskiem mieście Plymouth przybył o- 
negdaj młody mężczyzn*, w towarzy­
stwie bardzo przystojnej kobiety. On 
podał się za porucznika m arynarki Ro- 
wama Hamiltona, ona zaś zapisała sią 
jako pani Marshall. Zajęli oddzielne po ­
koje na pierwszem piętrze. Nagle około 
godziny pierwszej w nocy służba usły­
szała dwukrotny łoskot jakiegoś ciała, 
spadającego na szklany dach parterowej 
części hotelu. Dach nie wytrzymał cię­
żaru i załamał sią z trzaskiem. Gdy 
służba nadbiegła, ujraała porucznika Ha­
miltona, leżącego bez ruchu na ziemi. 
Był on nieprzytomny, odniósł bowiem 
ciężkie obrażenia zewnętrzne i wewnę­
trzne, padając na daeh, a potem na zie­
mią. Pani Marshall po przebiciu swym 
ciężarem dachu, zawisła na swych s u ­
kniach. Była ona również nieprzytomna.

Oboje odwi#ziono do azpitala, gdzi# 
jednak nie odzyskali jeszcie przytom­
ności.

T A R T A K  p.  f. W L. B A O O R V
w Częstochowie, przy  ul. Zacisz»ń»klej 

tel. nr,  454, skrz. poczt. nr. 17, 
w tych dniach zoita l  zaopatrzoay

W WIELKI WYBÓR DRZEWA
z którego wykonuje się prócz drzew a kam- 
towego i desek, takż# roboty budowlan#- 
stolarskie jak: futryny, drzwi okna i t. p.
Materjal i roboty liczy się po cenach konkm- 

rencyjnych i na dogodnych warunkach.

może i więcej takich, którzy są bez po­
sady, za parobków przyjął. Porachujcie, 
rodacy, ileby to tych żon i drobnych 
dzieci wyżywienie miało. Ale cóż, kie­
dy t#n naród, panie, widać, karą Boż* 
dźwigać musi na swoich barkach, i, pa 
nie, nie Dadejdzie chwila zgr. eszenia, 
dopóki, panie, ten ciemny naród nie 
zrzuci bielma z oczu i ni# pozna, pani#, 
która partja, jedna tylko pragnie praco­
wać dla dobra naszej drogiej Ojczyzny. 
Powiedzcie, rodacy, wszyscy, jak tu  j e ­
steście, a w  szczególności: azanowny pa 
nie magistrze Wdowigrosz- Drapalski! 
Wielce bogobojny panie eskulapsie Po- 
bożntcki z twoją czcigodną małżonką i  
Groszoróbskich! Wielce oświecony p u ­
blicysto 1 dobrodzieju, panie Bigot - Za- 
pieralski!, Czy między nami jes t  kto, 
coby, pani#, nie dla idei, a dla interesu, 
do rządu sią cisnął? Nie! Naszego s tron­
nictwa chciwość nie plami, bośmy, pa­
nie, ludźmi id#i, ludźmi zapalonymi, pa­
nie, miłością bliźniego, ludźmi, w ycho­
wanymi w pobożaośń i bojaźai Bożej.

Kiedyśmy się tu tak pięknie zebrali, 
uczcijmy, panie, ten dzień podniosłą in i­
cjatywą. Czytałem w naszym jub ile ­
uszowym organie, że urzędnicy przecho­
dzą w stan skrajnej nędzy, zamiast c u ­
k r u — używają sacharyny; załóżmy spó ł­
kę przemycania tego cennego artykułu  
dla biednych ofiar sanacyjnego rządu- 
Czyn nasz stokrotnie osłodzi dolę bieda­
ków, a i do naszych ubogich kies, w tej 
c ężkiej chwili, coś, panie, z tego wpa­
dnie.

Na zakończenie wznieśmy toast na 
•ześć naszego stronnictwa.

C zo łem ! Iks

Ale poco ja to robią? Czy to warto 
czynić dla kraju, w którym „bezbożniki 
i oficerkowie” rządy prowadzą? Ot, robią 
to przez ideę, panie, bo przecież te rzą ­
dy kiedyś się skończą.

Co mi pan znów przeszkadza? Jak  
mówią, panie, że będzie koniec, to tak 
musi być. Niedarmo tam, w Wielkopol- 
see, nasze zuchy z Obwiepolu pracują. 
Dzielne to są, panie, chłopaki, tylko 
szkoda, że niema między nimi chociaż 
jednego, tak dobrze sytuowanego, żebym 
mógł dobrać partją dla swej najstarszej 
córeczki, choć zresitą  nie ma się co śpie­
szyć, boć to dziecko jeszcze.

Ile ona ma la t?  Zaraz... jeden rok na 
uniwersytecie w Krakowie, dwa lata w 
Poznaniu, cztery lata we Fryburgu i te­
raz w siódmy rok w  Sorbonie. W c ią ­
gu tych lat skończyła dwa kursa prawa, 
bo ona, panie, zawsze tylko chodzi na 
prawo, co normalnie liczy się, panie, 
dwa lata, a zatem: dwa i po maturze 
normalnie siedemnaście, razem dziewię­
tnaście lat, więc z czem sią śpieszyć? 
Niech się dziecko uczy, im dłużej, tem 
lepie , za ten czas sytuacja polityczna, 
panie, musi się zmienić, hasło nasze: 
„Bóg i Ojczyzna” musi zwyciężyć, bo i 
komu Pan Bóg ma błogosławić, jeśli nie 
nam — narodowcom, którzy zawsze za 
Nim idziemy.

Coś pan powiedział? Żo tylko za 
Nim, a nie z Nim idziemy? Panie, jak 
pan nie przestanie swoich trzech groszy 
wtrącać, to pański ojciec z posady orga­
nisty pójdzie Lut ! Smarkacz jeden, k tó ­
ry ledwie ze skorupy wylazł, chce mnie, 
panie, zasłużonego patrjotę, który dwa. 
lata kawę dla wojska polskiego dosta­

wiał, rozumu uczyć.
O co pan radca się py ta?  Z czego 

była ta kaw a?  Wiad#mo, że do Arabji 
po nią nie jeździłem. Pan radca chce 
być mądrym, choć jaszcze nie wyłysiał, 
a nie wie — z czego najzdrowszą kawą 
można wyrabiać. Z wyki, panie, a że 
tam czasem przez pomyłką trafiło się 
parę ziarek łubinu, to co ? Miałem go 
wybierać, albo miałem płakać, ż# jak ie ­
goś leguna w gardziołku piecze? Zre 
sztą Liga Kobiet dawała im na front 
pastylki miętowe. Nawet moja pierwsza 
nieboszczka też zbierała podarki dla 
wojska, tom się napatrzył, jaki ten nasz 
naród ofiarny. Co tam  było f rykasów ! 
Czasem, jak  moja Adolcia, biedactwo, 
nie zdążyła żołnierzowi przed śmiercią 
wręczyć podarku, to żeśmy, panie, sami 
to skonsumować musieli, przyczem wła­
śnie moja nieboszczka umarła za Ojczy­
znę, udławiwszy się kawałkiem amery­
kańskiej słoniny. Papierosów, panie, to 
tyle miałem, że jeszcze niejednemu bie­
dnemu żydkowi taniej odsprzedałem. 
Życzliwość była i ofiarność, panie, była, 
bo wiara wtedy silna była w narodzie. 
Każdy żołnierz ochotnik nosił, u czapki 
m edalik z Matką Boską. Mój stryjeczny 
brat sprzedawał, panie, te medaliki, to 
sobie niezłą habendę narożną kupił. 
Trzydziestu lokatorów, panie, dziś na nie 
go pracuje, ale wiadomo: „Kto z Bogiem, 
to Bóg z n im ”.

Gdyby dziś taka wiara ludzi zapaliła, 
to niejeden z nas, rodacy, bliżej rządówby 
stał, a przez to, panie, niejeden biedny 
mógłby się przy nas pożywić. Ja  na 
przykład, gdybym, panie, dostał jaką 
taką koncesyjkę, to zarazbym dwóch, a
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Rozmaitości.
Glist; ziemn*.

J a ż  Darwin zwrócił uw agę  nr. z n a c z ­
nie, jak ie  m ają  gl sty  ziemne, t. zw. 
dżdżownice, dla ro lnictwa. Dolina N lu 
zawdzięcza pr/.eważ iie niest.udzOnej p ra ­
cy tych  niepokornych robaków swoją 
nadzw yczajną urodzajność. S tw ierdzono 
kowiem, że w arstw a gleby, s ięgająca aż 
do głębokości 60 crn , jest co 25 lat 
przez dżdżownice cd  dołu do góry od ­
wracana.

Czarodziejska broda.
Cuda dla niefortunnego fryzjera!

W św itżo  w ydanym  w Niemczech 
zbiorze anf gdo t historycznych, zebranych 
prze* hr. K linckow stroam a, zna jduje  się 
•p is  żartu , k tórego  ( fiarą padł j t d e n  z 
p row incjonalnych f.garów francuskich  na 
p eszą tk u  ubieg łego  stulecia.

We Francji  służyło w sw oim  czasie 
w jed n y m  z pułków  kaw alery jsk ich  dw u 
braci bl źoiaków , hr. de Lcg.oerille i hr. 
d 'A utr icourt ,  którzy byli tak  pcd*bni do 
•iebie , że nie sposób było odróżnić jed­
nego od drugiego.

P ew nego  r a m  hr. de Lignerill* , za­
trzym aw szy  się ze sw ym  bra tem  w jak iem ś 
m a tem  m ias teczka  prowincjonalnem , k a ­
zał sobie sprowadzić fryzjera, aby go o- 
golil. Gdy f gar* upora ł  się z praw ą 
atroną brody, h r  otarł tw arz se rw etą  i 
pod pozorem w ydan ia  jak iegoś  rozkazu 
złużbie wyszedł z pokoju. Obok, w sy ­
pialni, czekał ju ż  nań  b ra t  jego, który 
szybko przywdziawszy puderm ante l hr. de 
L igneri l le  i obwiązaw szy sobie na wzór 
jego głow ę chustką , wszedł do pokoju, 
gdzie oczekiwał balwierz, 1 zajął najspo­
kojniej m iejsce sw ego brata. Gdy figaro 
chciał nam ydlić  d rugą  połowę twarzy, 
spostrzegł przerażony, że broda, której 
połowę przed chw ilą zgolił, je s t  znowu 
cała, n ienaruszona. Zm istyf ikow any n ie ­
borak, przypuszczając, że m a przed sobą 
jak iegoś w ysłann ika  piekieł, zem dlał ze 
s trachu. Zanim przywrócono go do przy­
tomności, hr. de Longyille  włożył swój 
poprzedni negliż i oczekiwał z zac ieka­
w ien iem  na dalszy ciąg farsy.

Nowy cud dla n iefortunnego fryzjera! 
Klijent, k tó rem u  tak  szybko odrasta  i 
zn ika  broda, był dla niego z jaw iskiem  
tak  n iena tu ra lne® , że w obawie nrzed 
czarodziejskiemu sztuczkam i rzucił się 
do ucieczki, iecz ze tknąw szy  się w 
drzwiach z hr. d 'A utr icourt ,  u śm iech a ­
ją c y m  s :ę dobrodusznie ze spła tanego  
żartu , zrozumiał, jak ą  kom iczną odegrał 
rolę w calem  tern zajściu, a gdy  otrzy­
m ał sowitą  zapła tę  od w esołych klijen- 
tów, uspokoił się i pom yślał z żalem: 
jak a  szkoda, że n iem a więcej na świecie 
tak  kro tcchw ilnych  bliźniaków.

Kupujcie tylko 
wyroby krajowe!

Żenujące znaki na skórze ludzkiej.
J a k  s ię  p o zb yć  ta tu a ż u .

T atuow anie  w pew nym  w ieku  i w 
pew nych  okolicznościach sp raw ia  w idać 
-zadowolenie ar tystyczne  i odpowiada u- 
k ry ty m  potrzebom  duszy.

Zdarza się bowiem  częściej, niżby 
m( żna było przypuszczać i to naw et w 
sferach, które o tego rodzaju skłonności 
nie posądza się.

Is tn ieje  bogata  lite ra tura , dotycząca 
ta tuow ania ,  a reprodukcje nieraz a r ty ­
s tycznie w ykonanych  ta tuażów  liczą się 
na tysiące.

T ym czasem  zdarza się coraz częściej, 
że ta tuow ani,  którzy poddali się o p e ra ­
cji w ekstazie  uc/.uć, nie lękają się cier 
pień, ani kosztów, po pew nym  czasie 
zm ieniają zapatryw anie  i wieleby dali, 
żeby n ieusuw alnych  znaków  na skórze 
pozbyć się jak najprędzej.

Uczucia ludzkie nie są wieczne: in i ­
cjały, zaw arte  w przebitem strzałą  sercu 
stawią się żenujące, w ypisane  aforyzmy 
czy sym bole  — kom prom itu ją ,  a naw et 
zwykłe znaki — m ogą powodować przy­
krości.

Niedawno pew ien pułkow nik  wojsk 
polskich m ia ł s tanąć  do superrewizji. 
Nie chciał on za nic w świecie zdjąć 
koszuli.

Gdy wreszcie m usia ł  pod presją u- 
s tąp ;ć  — oczom kom isji  lekarskiej u k a ­
zał się na piersiach pu ikow nika  w spa­
niały orzeł dw ugłow y z napisem  ozdo­
bną cyrylicą: „Boże cesarza chroń":

Przed wielu laty m łody junk ier  ro­
syjski kazał sobie w ytatuow ać, nie 
przypuszczając, że n a  starość  nosić bę­
dzie szl fy pu łkow nika  w ojsk  polskich:

Ileż traged ji,  ile n ieprzyjem ności,  iie 
nieszczęść n aw et m ożnaby uniknąć, po­
zbywając się ta tuażu.

Nie je s t  to jed n ak  spraw a łatwa. 
O dtatuow am e je s t  trudniejszą jeszcze 
sztuczką od ozdobienia swej skóry r y ­
sunkiem .

W ielu lakarzy i chem ików  pracowało 
n ad  łem  i żadnem u jeszcze nie udało 
się wynaleźć dobrego sposobu.

N ajradykalniejsza m etoda  polega na 
usunięciu  ca łkow item  skóry w y ta tu o w a­
nej przez wycięcie lub spalenie. Nie k a ­
żdy jednak  podda się tej bolesnej opera­
cji, zawsze skutecznej,  lecz niezawsze 
bezpiecznej. Poszukiw ano więc środków  
łagodniejszych.

N iek tó r/y ,  dla zatarcia p ierw otnego 
ta tuow ania ,  robili na  n iem  inny rysunek , 
okazało się jednak ,  że s tare  znaki różnią 
się od now ych, w ynik  więc nie był za­
dowalający. Próbow ano więc w daw ne 
dziurkow an a wprow adzić inny kolor, 
przedew szystk iem  biały; ale on się nie 
trzymał.

W ięc m o tedę  tę  udoskonalono przez 
zapuszczanie w m iejsca n ak łu te  p łynów, 
m ogących  rozpuszczać i u su w ać  starą  
f: rbę ta tuażu . W  ty m  celu używano 
daw niej fe rm entu jące  m leko z piersi ko­
biecych.

Dzi«iaj jednak  zastąpiono je  innem i

odczynnikam i, jak  kw as  oksal czny 
(szczawian wapnia), tanina, saietrzan 
srebra, kw as  k .rbo low y , środki te s to su ­
ją  przez zastrzykiw anie  lub nacieranie.

Poza m etodam i < hem icznem i is tnieje 
też system , posługujący  się e lek try cz­
nością.

W szystkie  te środki są jed n ak  nie­
bezpieczne, zwłaszcza w rękach  laików. 
Jed y n ie  lekarz specia lis la , tacy już są 
zagranicą , może usunąć  ta tuaż  bez n a ­
rażania pac jen ta  na zakażenie krwi, o- 
wrzo<jzenia i t. p.

Jastarnia* Bór
pełn e  morze.

Pensjonat „OAZA"
poleca ładne pokoje z całodztennem 

utrzym aniem .
Zgłoszenia: Jas tarn ia-B ór Nr. 7 

dom Karola H erm ana.

I t l jC I l l  m Z K T W H O U T ,
Rozwiązanie zadania lir. 19,

*uBi«Kcx©ri«go w Nr. 103 „Słowa Często­
chow skiego*.

BILETY WIZYTOWE.

R e d a k t o r .

S e k r e t a r z .

G ó r n i k

K o l e j a r z .

Trafnych  rozwiązań zadum a nr. 18 n a ­
desłało 126 osób, z k tórych  nagrody, w 
postaci książek, w drodze losowania, u- 
zyskały następujące: 1) T adeusz  Pasier- 
bowicz, T arnow skie  Góry 2) W ładysław  
K ilja rók i i 3) H elena Miszczak.

W ym ienione osoby proszone są o 
zgłoszenie się do Redakcji, w godzinach 
urzędowych, celem odebrania nagród.

 )X(------

Ł A M I G Ł Ó W K A  N r .  2 0 .
Ułożył U . Ketis.

W podane poniżej kółka wpisać  lite­
ry. Każdy rząd poziomy jest powieścią, 
ew entua ln ie  no w sią znanego autora, k tó ­

rego nazwisko o trzym am y w rzędzie 
p ionowym, oznaczonym krzyżykami.
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Za trafne rozwiązanie powyższego za .
S io  L  b8 -i! -S łow a" p rzeznacia  trzy nagrody książkowe.

n  J f  W.ią™nia ? inr)y  by ł  nadesłane d* 
Redakcji „Słowa , II ga Aleja Nr. j s  do 
czw artku  (włącznie).

C« M łjH jm jf dziś przez RidjeT
W arszaw a ,  d n ia  26 Jipca.

10.15 N a b o ż e ń s tw o  z k la s z to ru  Oo. F r a a c i . z -
11 W P a n e w n i k a c h -L i t o c ie  na Ś lą .* *11.35 O d c z y t  m isy jn y .
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  Ob*. A »tr  lawi­

na* k ra k o w sk i .  ’ J
Jo?«  P r ° g r a m  n a  dz. b ież.
1 2 .10  K o n c e r t  p o p u l a r n y

13 20 £ f * d ° Wy V " 1- , I « t  M e t . o r .fn  u *ls f y  Ciąg k o n c e r tu .

w in i*n«aZdy °  P ‘1C* n o i n e i w >edsieć p o -
14.00 P ie ś n i  lu d o w e .

’’̂ y c i ,e w  P u s ty n ia c h  E g ip tu " ,14.25 Muzyka.

1A50 P te śn ^ 3111̂  dU gosP°dyń,<- 
- • ° 0 , aW y k a  z im o w a  ja k o  n a jw a ż n ie j łz a  pa-

15.20 Muzyka .
15.30 „N aw ozy  s z t u c z n e  d la  o z im in "
15.50 M uzyka. ’
16.00 A u d y c ja  ż o łn ie r s k a .
16.40 P r o g r a m  d la  d z iec i  s t a r s z y c h .
16.55 P r o g r a m  d la  m ło d z ie ż y .
17.15 M u zyk a  z p ły t  g r a m o f o n o w y c h .
17.35 K o m u n ik a t  „Z p r z e d  s tu  l a l “
17.40 K o n c e r t  R e p re z .  O rk .  P .P. m. st. W a rs z .
19.00 Rozma i to śc i .
19.20 P ł y t y  g r a m o fo n o w e .
19.40 S k r z y n k a  po cz t ,  te ch n .
19.55 U r z ę d o w y  kom.  P ań s t w .  Inst. M eteor .
20.00 „ W i a d o m o ś c i  p r z y j e m n e  i p o ż y t e c z n e "
20.15 K o n c e r t  po pu l a r n y .
22.00 k e l j e to n  p. t. „U ro k  i b e z t r o s k a  k e m ­

p in gu " .
22.15 Kom.: m e te o r o l .  G łów n. W o js k .  S tac i i
o oo  p t e o n  d ,a  ko,Jn - l o t > s P ° r t - H i polic.22 25 P r o g r a m  n a  d z ie ń  następny.
22.30 R e c i t a l  śp i ew .
23.00 Muzyka  tan.  z kaw.  „Gas t rono in ja " .

K A T O W I C E  d n i a  26 l i pc a .  j
10.15 N a b o ż e ń s tw o  z k la s z to r u  Oo. F r a n c i s z ­

k a n ó w  w  P a n e w n ik a c h - L i g o c ie  n a  Ś lą s k u
11.40— 15.20 1 r a n s tn is ja  z W a rs z a w y ,  
15.20—15.35 K o m u n ik a ty  P o l s k ie g o  Z w iązk*  

Z r z e s z e ń  G o s p o d a rc z y c h  W o j .  SI. o ra j  
k o m u n ik a t  T e a t r u  P o lsk ieg o .

15.35—24.00 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .

KSIĄŻKI do b ib l jo te k i  b e l e t r y s t y c z n e  i n a u ­
k o w e ,  p a te f o n  z p ły ta m i ,  r a d jo  t r z y la m p o w *  
M a rco n ieg o ,  g ło śn ik ,  a k u m u la to r ,  zu p e łn i*  
n o w e  do s p r z e d a n ia .  W i a d o m o i*  w ad in ia .  
„S ło w a  C z ę s to c h o w s k ie g o " .

Kaaw*ry d> Monttpln.

M A C O C H A
P O W I E Ś Ć  10*

I Ja r ry  przyłożył ch a s tk ę  do oczu, 
■dając, że płacze.

— No, no, nie m asz pan czego je?z- 
«ze rozpaczać, pojutrze, być może, p rzy ­
niosę panu  w iadom ości bardiią j po- 
m yśne.

— W ięc o tej sam ej godzinie?
— T ak  jest,  n iezawodnie, ale czy 

ty lko m ogę być pew n y m , iż pan p rzy j­
dzie?

— Oto zapew nien ie  — rzek ł  e r  g a ­
lernik  w ręczając część przyobiecanej s u ­
m y. — Resztę wręczę p anu  pojutrze.

Dla człowieka, płacącego z góry za 
drobnostkę, za przerzucenie k i lk u n as tu  
kar tek  w a rch iw u m  biura dobroczynnoś­
ci publicznej, popracować trochę, było 
warto, zwłaszcza, iż praca ©wa jeszcze 
pew ną okrągłą  su m k ę  przynieść miała. 
To też po upływ ie  dwóch dni, pierw- 
■zym do kaw iarn i przybył funkcjonar- 
ju sz  biura.

— P ow iedzia łem — zawołał, widząc 
przybliżającego się ex ga lern ika  — że 
przyniosę panu  wieści pocieszające. Z n a ­
leźliśm y to, co pan szukał... A naw et 
przed kilku dniam i córka pańska przy­

chodziła jeszcze odwiedzić jedną  z sióstr 
miłosierdzia...

— Panie , pan nie wiesz, jakim bal- 
ł a m e m  to dla m ojego serca. Bądź p e ­
wien, iż wdzięczność moja... Ale takie 
fak ta  m a m i pan do zakom unikow ania?

— Córeczka pana — zaczął u rzędnik , 
usadow iw szy się w ygodnie  i popijając 
kaw ę — znalazła się w naszych zabudo­
w aniach z dnia 16 na 17 listopada. Ko­
szulka jej, zachow ana dotychczas po­
m iędzy dowodami rzeczowemi, nosi n a  
sobie inicjały P. D , a do ch u s tk i  w 
w ielkie  k ra ty , w k tó rą  niem owlę ow inię­
to, p rzypię ta  była karteczka: „N azyw a 
się P au lin a  — ochrzczona — m a cz te r­
naście m iesięcy."  Do p ię tnas tu  lat w y­
chow yw ała się pod k ierunk iem  siós*ti 
m iłosierdzia, potem  oddaną została do 
służby a obecnie znajduje się bez m ie js­
ca, i m ieszka tu  w pobliżu. W szystk ie  
te szczegóły wraz z je j ad resem  w yno­
tow ałem  tu ta j  na kartce.

— Racz m i więc ją  pan oddać — 
rzekł Jarry ,  podając d rugą  połowę um ó­
wionej kw oty .

U rzędnik  p ieniądze wziął, kar tk i  j e d ­
nak  nie oddał.

— Czy nie byłbyś pan łaskaw  
własnoręcznie ow ych fakcików przepi­
sać, pojmujesz przecie, że mój c h a rak ­
te r  m ogą poznać, a w tak im  razie...

— Nic słuszniejszego.
Ex-galern ik  wynotow ał sobie w szyst­

ko, aczkolw iek i tak  dobrze ju ż  w pa-

m ięei i datę  i adres podrzuconej driew- 
czyny m iał zapisany. Zdawało m u się że 
bliższym je s t  w t.-j chwili miljonów 
Gaussinn, niż jego wspólniczka.

Nic więc tej os tatn iej nie mówią* o 
swojem odkryciu, postanowił i w dal- 
saym  ciągu działać na w łasną  rękę.

W y s iu k a ł  tedy Paulinę , zgodził j ą  do 
z&riądu swojem  gospodarstw em , a na­
stępnie  wystaraw szy  się o w szystkie  po­
trzebne dowody, udow adnia jące  to żsa ­
m ość podrzuconej dziew czyny, oraz z a ­
pew niw szy «obi* jej współdziałanie, po­
c ią ł  p rzygotow yw ać do tego, co się s tać  
miało, Gaston*.

P ew nego  ra iu ,  gdy znała ł się z n im  
sam, jak o  dozorca, i gdy  nikogo więcej 
w ca łym  pałacu  nie było, zaczął rozmo­
w ę z ob łąkanym  o jego córce.

— P raw d a  — rzekł — iż pani h ra ­
b ina  obiecała panu  oddttć córkę?

— Oh tak , przyrzekała mi to k i lk a ­
krotnie.

— Nie do trzym ała  wszakże... Co do 
m nie atoli, ja dotrzym uję  m oich obiet­
n i c . . Miałeś pan ju ż  togo dowód. Czyż 
nie ja  za insta low ałem  się w dom u zdro­
wia doktora Sardat,  czyż nie ja przez 
k ra ty  tw ojego więzienia powiedziałem 
ci; Odwagi, w krótce będziesz wolnym ?

— Tak, to ty! to pan! nie zapom nia­
łem  tego i nie zapom nę nigdy w życiu.

— I obietn icę spełn iłem  w kilka dni 
po tem  dzięki m nie zostałeś pan wol­
nym .

— To prawda.
— Więc, gd y b y m  ci powledaiał: Zda­

je ml się żem odnalazł twoją eórkę P an  
linę, m ógłbyś mi uwierzyć, że ni* k ła ­
mię, tak  sam o jak nie k łam ałem  dotąd...

Gaston drżat na calem ciele.
— Uwierzę c i—szepta ł— tylko m *w, 

mów prędko. C iy  wiesz gdzie jea t  m oja 
córka i czy {możesz mi ją  przyprow a­
dzić?... Gdzie ją  znalazłeś, w jaki *o*- 
sób ją odkryłoś?

Jeżeli pan chcesz tego, opowiem. P*- 
zwól jednak ,  że naprzód zbiorę moj* 
w spom nienia.

— Twoje w spom nienia  — pow tó ra jł  
Gaston.

— Nieinaczei, i to przenosząc się w 
przeszłość, do chwil, jakie up łynęły  dw a­
dzieścia lat tem u. Mieszkałem w tedy  w 
Orry-la V ile.

—  Orry — szepta ł rzeźbiarz — sdaj* 
mi się, że znam to nazwisko...

— W pobliżu Montgresin.
— M ontgresin — coś wyrzekł! To 

taro. tam  znajdowało się moje dziecko!
Gaston wyczerpany, um ilk ł,  J a rry  z&ś 

ciągnął dalej.
— Pew nego wieczora, było to w la to -  

padzie, jecha łem  do Paryża. W tym że 
sam y m  wagonie znajdow ała się także 
kobieta, m ająca  na ręk u  dziecko. B y liś ­
m y sami, m aleństw o  spało.

(D. c. n.)

B e z r o b o tn i  i p o s z u k u ją c y  p r a c y  k o r z y s t a j ą  z 50 p ro c .  u lg i  p r z y  z a m ie s z c z a n iu  o g ło s z e ń  d r o b n y c h .— W s z e l k i e  k o m u n ik a ty  z r z e s z e ń  i s tow , k u l tu r a n o - o ś w ia to w y c h  u m i e s z c z a n e  są b e z p ła tn i*
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